
25 poiriatóuj przekroczyło 90 proc. 
planu dostain zboża

Dn. 9 bm. powiat Białystok 
•ameldowal o przekroczeniu 90 
pro«, rocznego planu dostaw 
zboża.

Tym  samym chłopi z tego po­
w ia tu , którzy w całości w yw ią ­
zali się z obow iązku dostawy 
dla pań s w a  zboża z tegorocz­
nych zbiorów, zw oln ien i zostali 
od m iarek i odsypów.

Od momentu rozpoczęcia te­
gorocznych obowiązkowych do­
staw zboża, 90 proc. rocznego 
planu dostaw wykonało już łącz­
nie 25 powiatów.
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Uetempowcy ze Szklarki Ślą­

skiej, powiat Ostrów Wlkp. do­

brze pomagają podstawowej or­
ganizacji p a rty jn e j w akcji 
skupu zboża.

W  czasie skupu zboża ożyw i­
ła się poważnie praca kola. W yA 
razem tego ożyw ienia jest m. in. 
wstępowanie do ZM P  nowych 
członków. O statn io zostali przy­
jęci do ZM P towarzysze: Urszu­
la Gąsiorek, Eliza Ekord oraz 
Henryk Pogorzelak. W czasie 
skupu zboża przewodniczący ko­
ła ZM P Józef Galiński z o ­
stał sta tu tow ym  członkiem  spół­
dzieln i p rodukcyjne j. Za jego 
przykładem  do spółdzielni w stą­
p iło  5-ciu chłopów.
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Przyjęcie
w Ambasadzie Bułgarskiej 

w Warszawie
9 bm. z okazji 10 rocznicy 

wyzwolenia Bułgarii Ambasa­
dor Ludowej Republiki Bułgarii 
w Polsce — Georg! Petrow wy­
dal przyjęcie w salach Ambasa­
dy.

Na przyjęcie p rzyb y li: człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, członkow ie Rady Pań­
stwa, członkow ie Rządu, jak  
rów nież przedstaw iciele w ładz 
naczelnych s tronn ic tw  po litycz­
nych, przedstaw icie le W ojska 
Polskiego, organizacji społecz­
nych oraz św iata nauk i i  k u l­
tu ry ,
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d re d u k u jm u j fo p ty o s s a iy
-  OBNIŻAMY KO SZTY WŁASNE PRODUKCJI /

Ws p ó ł z a w o d n i c t w o  mł o d z i e ż y
Warszawskich i Wrocławskich Zakładów Przemysłu Odzieżowego -  trwa!

Podajemy wyniki osiągnięte w sierpniu:

ZESPÓŁ 424 IZESPÓŁmIZ upca
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C e n a  20 g ro szy

S ie w y
na zaoranych  

odłogach
W  czasie jesiennej kam panii 

■iewnej PGR-y, spółdzielnie 
produkcyjne i gospodarstwa 
chłopskie zagospodarują poważ­
ne obszary odłogów i ziem do­
tychczas nie wykorzystanych.

PGR-y województw: olsztyń­
skiego 1 białostockiego, które 
Przejęły największą Ilość odło­
gów, rozpoczęły na zaoranych 
odłogach siewy zbóż ozimych. 
Np. w  Zjednoczeniu PGR Orne­
ta, woj. olsztyńskie, w  k tó rym  
zaorano 3 tys. ha odłogów, 
przeszło 640 ha obsiano ozim i­
nam i, w Zjednoczeniu K ętrzyn 
spośród 2 tys. ha zaoranych od­
łogów — obsiano 200 ha.

Z dużą pomocą w  pełnym  za­
gospodarowaniu odłogów PGR- 
om tych w o jew ództw  spieszą 
na jlepsi trak to rzyśc i z PGR-ów 
pozostałych wojew ództw . M. in. 
f. państwowych gospodarstw 
województw: poznańskiego,
wrocławskiego, bydgoskiego 1 
gdańskiego, ostatnio w yjecha­
ło ochotniczo, na te tereny ok. 
800 traktorzystów.

W  odpowiedz/ n a  a p e l  Z a r z q a ú  (głównego Z IIP

Młodzi pionierzy stają do walki 
o pełne zagospodarowanie odłogów

Szerokim echem odbił ,slę .wśród młodzieży wsi 1 miast 
Apel Zarządu Głównego ZMP, wzywający ZMP-owców 
i ogól młodzieży w szeregi pionierskiego zaciągu do w al­
ki o pełne zagospodarowanie odłogów, do pracy w nowo- 
organizowanych zespołach państwowych gospodarstw 
rolnych. Już w pierwszym dniu po ogłoszeniu Apelu do 
zarządów ZMP napłynęło wiele podań od chłopców 
1 dziewcząt, którzy pragną wyjechać do państwowych 
gospodarstw rolnych, by uczynić z nich wzorowe ośrod­
ki socjalistycznego rolnictwa.

Do Zarządu Stołecznego ZM P 
w  W arszawie w p łynę ło  w  p ie rw ­
szym dn iu 130 zgłoszeń od m ło­
dzieży stolicy.

Jako jeden z pierwszych zgło­
s ił się pracow nik budow lany 
ZBM -7 — A d o lf Rzepa, k tó ry  
przed przyjściem  na budowę 
pracował jako trak to rzysta  w 
jednym  z PGR-ów na Pomorzu.

„P o zapoznaniu się z tre­
ścią Ape lu  ZG Z M P  — m ów i 
on —  wzyw ającym  młodzież 
polską do wykonan ia  w ie l­
k ich  zadań postawionych  
przez I I  P lenum K C PZPR, 
postanowiłem pojechać do jed­
nego z PGR-ów w  woj. rze­
szowskim, by wziąć udział w  
l i k w id a c j i  odłogów. Wiem, że 
to n ie ła twa praca, lecz za 
przykładem komsomolców  
pragnę służyć Ojczyźnie w ła ­
śnie nu na jt rudn ie jszym  od­
c inku w a lk i  o wykonanie za­
dań postawionych przez Par­

tię. W  ten sposób przyczy­
nię się do szybszego wzro­
stu stopy życiowej ludzi pra­
cy miast i  wsi".

W  w oj. warszawskim  do za­
rządów ZM P w p łynę ło  58 po­
dań od m łodych robotn ików , 
chłopów, techn ików  1 urzędn i­
ków  — na jw ięce j w  powiatach 
Pruszków i P u ł/is k . Jako jed­
ne z pierwszych w  pow. P u ł­
tusk zgłosiły się dziewczęta — 
M iros ław a Rogulska, W alentyna 
G uzik i  M aria  Zagólska, córk i 
chłopów ze wsi M alczyn, gm. 
Nasielsk.

Na W ybrzeżu w  pierwszych 
godzinach po ogłoszeniu Apelu 
zgłosiło się 87 pionierów. Wiele 
podań napłynęło od młodzieży 
do Zarządu M ie jskiego ZM P w 
Gdańsku. W gorących, pełnych 
entuzjazm u słowach pisze m ło­
dzież o chęci w ype łn ien ia  w ie l­
kiego zadania, k tóre postaw iła 
przed nią Partia i ZMP.

| ZM P-ow iec Leszek W yrzy­
kow ski z G dańskie j Stoczni Re­
m ontowej pisze w  podaniu:

„P o rozmowach z a k ty w i­
stami Z M P  zrozumiałem ja k  
wie lk ie  znaczenie dla k ra ju  
ma l ikw idac ja  odłogów. Dla­
tego proszę o skierowanie  
mnie do pracy w tak im  PGR,  
przed k tó rym  stanie zadanie 
l i k w id a c j i  odłogów. Jestem 
w yk w a l i f ik o w a n y m  trak to rzy - 
stą, przyniosę więc znacznie 
większe korzyści naszej go­
spodarce niż dotychczas, gdy 
pracowałem jako n iew ykw a l i ­
f ikow any  robotn ik  w  Stoczni 
Remontowej",

Apel Zarządu G łównego ZM P 
w spraw ie zaciągu do . pracy w 
ro ln ic tw ie  znalazł żywy od­
dźw ięk również wśród m łodzie­
ży Lubelszczyzny. Do godz. 15-ej 
9 bm. do zarządów pow ia to­
wych ZM P w  w oj. lube lskim  
w p łynę ły  64 podania dziewcząt 
i chłopców, członków ZM P  i 
niezorganizowanych z prośbą o 
skierow anie ich do pracy w 
państwowych gospodarstwach 
rolnych.

N ajw ięce j —  38 zgłoszeń
w p łynę ło  z pow ia tu i m iasta 
Lublina .

Do Zarządu Powiatowego 
ZM P  w  Tomaszowie Lube lskim , 
jako  p ierw si zgłosili się ZM P - 
owcy z gromady Wola Grudec- 
ka — A lb in  Baran i Jan K a ­

m iński. ZM P-ow iec Edward 
P ietroń z grom ady Godów, pow. 
P u ław y zgłosił się do zaciągu 
pionierskiego w raz z toną.

Meldunki o licznych zgłosze­
niach do zaciągu napływają 1 z
Innych województw.

(Koresp. własna). W  p ie rw ­
szym dn iu  po ogłoszeniu Apelu 
ZG ZM P zgłosiło się we W rocła­
w iu  19 aktyw is tów , m. In.: M aria  
Stabiszewska z Zakładów Re­
montu Sprzętu Budow nictw a 
Przem., Benedykt Jakubiec z 
Pafawagu, A lb in  M ajew ski, 
przewodniczący Żarz. Zakl. ZM P 
przy M P K , M aria  W a w rz y - 
nowicz z Zakładów  N apraw ­
czych Taboru Kolejowego, od­
znaczona S rebrnym  Krzyżem  
Zasługi i w ie lu  innych.

O dpowiadając na Ape l ZG ZM P 
M aria W awrzynow icz s tw ie rdz i­
ła:

„O trzym a łam  swój K rzyż Za­
sługi wtedy, gdy pracowałam  
w PGR-ze jako  t raktorzyst-  
ka. Obecnie na Ape l P a r t i i  i 
ZM P wracam do pracy w  ro l­
nictwie, pracy, k tórą  gorąco 
pokochałam..."

T. F.
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Zwyciężył konsument
M iną ł d rug i miesiąc współza­

wodnictwa między zespołem 424 
z WZPO a zespołem 22 Lipca z 
ZPO we W roc ław iu  — drugi  
miesiąc uporczywej w a lk i  o w y ­
konywanie zobowiązań. Jakie  
są je j  wyn ik i?

Spójrzmy na tabelę! W ięk­
szość zobowiązań zespoły w yko ­
nały  i przekroczyły. Szczegól­
nie dobre w y n ik i  osiągnięte zo­
stały w  oszczędności dodatków  
Jedynie zespól im. 22 Lipca nie 
zaoszczędził zaplanowanej iloś­
ci k ra jk i ,  ale spowodowane to 
było tym, że przez znaczną część 
miesiąca spodnie szyte by ły  z 
t. zw. „Digonii",  tkan iny, do któ  
re j nie używa się k ra ik i .

■ńr
Ostatnia dekada sierpnia była  

okresem w ie lk ie j  mobil izac j i o- 
bu zes',yołów. Przez pierwsze 
dwie dekady zespoły zobowią­
zań nie wykonywa ły . Nagroma­

dziło się sporo zaległości. W
trzeciej dekadzie ruszono do
generalnego szturmu.

— Ani c h w i l i  do stracenia — 
*padło hasło...

Wszystkie zaległości zostały 
zlikwidowane. Zobowiązania wy  
konano.

Ale...
Przecież gdyby oba zespoły 

pracowały przez cały miesiąc 
lak, jak  w ostatniej dekadzie — 
ich osiągnięcia by łyby  znacznie 
większe.

Z d rug ie j  zaś strony okazuje 
się, te to właś\iie w  trzecie j de­
kadzie jest największy stosun­
kowo procent poprawek. Czy 
przypadkiem nie w  nierytm icz-  
ności szukać trzeba przyczyn  
tego zjawiska?

Przyk ład zespołów współza­
wodniczących ze sobą wykazuje, 
że właśnie w  nierytmiczności 
leżą przyczyny nie ty lko  „za­
walania p lanu", ale 1 pogorsze­
nia jakości p rodukc j i ,  zw ięk­
szenia braków itd.

A przecież zarówno zespół 
424 jak  i zespół im. 22 Lipca pra­
cują w  swoich zakładach sto­
sunkowo na jrów n ie j,  na jry t -  
miczniej.

•ńr
Najważniejszą w  te ] chw i l i  

sprawą jest problem poprawek. 
Przecież w  obu zespołach prze­
ciętnie co ósme spodnie zwraca­
ne są do poprawek.

W dalszym ciągu zespoły nie 
wykonu ją  zobowiązania jeśli 
chodzi o produkcję pierwszego 
gatunku. Wprawdzie nie pono­
szą Za to w in y  — spowodowane 
to jest b łędami surowcowymi.  
Czy jednak nie dałoby się po­
prawić tych w yn ików ?

Pom yślcie, koleżanki, ja kby  
to zrobić?

A może po prostu nie p rzy j­
mować do p rodukc j i  tkaniny, 
która z powodu błędów surow­
cowych, czy z w in y  k ro jown i  
jest zła? Pracujecie przecież 
metodą Sa ja. Każda z tras zobo­
wiązała się „nie wypuścić  bra­
ku". Lepie j realizujc ie to zobo­
wiązanie!

Wymagać to będzie zwiększo­
nej uwagi przy pracy, czasami

może grozić brakiem roboty, 
ale przecież w  efekcie opłaci 
się: popraw i się jakość produk­
cji, unikniecie niepotrzebnej 
stra ty  czasu na produkcję bra­
ków.

~ir
Współzawodnictwem obu ze­

społów interesują się całe za­
łogi. Nie ty lko  in teresują się — 
coraz lepiej dostrzegać zaczyna­
ją korzyści płynące z te j szla­
chetnej wa lk i .

Już od I  września umowę  
o współzawodnic twie podpisały  
zespoły im. Olega Koszewoja i  
„M łode j G w a rd i i "  z ZPO we 
Wrocławiu, rozpoczynając r y ­
walizację o lepszą, tańszą pro­
dukcję.

O tym  samym myślą zespoły 
z Warszawskich Zakładów Prze 
m y siu Odzieżowego. T rw a ją  
tu ostatnie przygotowania do 
uroczystego podpisania um ów o 
współzawodnictwie .

■Łr
Trudno orzec, k tó ry  zespół 

zwyciężył w  sierpniu. W alka  
jest bardzo wyrównana, tempo 
bardzo wysokie. Obecnie cho­
dzi o to, by to wysokie tempo, 
osiągnięte zwłaszcza w  ostatniej 
dekadzie sierpnia, utrzymać od 
pierwszych dn i września. T ro­
ska o to musi być na jważnie j­
szą sprawą dla zespołów i wszy­
s tk ich zainteresowanych czyn­
ników. Wrzesień to przecież de­
cydujący miesiąc pierwszego 
okresu współzawodnictwa. Ón 
rozstrzygnie o wyn ikach, w y łon i  
zwycięzcę.

Będzie to miesiąc szczególnie 
t rudny Dziewczętom z zespołów 
przypom inam y, że nie wykona­
ły  szeregu zobowiązań w  lipcu. 
Te zaległości trzeba koniecznie 
nadrobić w  bieżącym miesiącu. 
Dlatego trzeba produkować je­
szcze lepiej, jeszcze oszczędniej 
niż dotychczas.

■ńr
W strzymamy się więc z przy­

znaniem palmy pierwszeństwa  
za sierpień. Jedno jest pewne: 
zwyciężył konsument, k tó ry  o- 
t rzyma lepszą odzież.

A  o to przecież chodzi..
(ZS)

Kiedy w zyw a  Ojczyzna...

(Koresp. wł.). Lu b lin  żyje przy­
gotowaniam i do dożynek. Na u- 
licach m iasta pracownicy rad lo- 
fon izac ji ins ta lu ją  w ie lk ie  me- 
ga fony.

Ożyw iony ruch panuje na pla­
cu dożynkowym  przy A l. gen. 
Świerczewskiego. Delegaci z 
w o j. lubelskiego zaczną się tu 
gromadzić w dniu dożynek już 
od godziny 3 rano. Od tej ch w i­
l i  będą czynne na placu stoiska 
gastronomiczne,, w których bę­
dzie możną zjeść coś gorącego, 
stoiska z kSfgżkami, a rty k u ła m i 
przem ysłow ym i itp.

Po wiecu i pochodzie uczest­
n icy  dożynek zwiedzą .. C entra l­
ną W ystawę Rolniczą, k tóra w 
zw iązku z dożynkam i przybierać 
nową, bogatszą postać. Stoiska;, 
wojew ódzkie, mieszczące się w 
podcieniach Podzamcza, o trzy ­
m ają  wykresy ilus tru jące  w y­
w iązanie się poszczególnych wo­
jewództw. jz obow iązkowych do­
staw, wieńce dożynkowe, por­
tre ty  przodujących chłopów bio-

Lublin przed dożynkami *
rących udzia ł w  dożynkach cen­
tra lnych. Na doświadczalnych 
poletkach, gdzie zakończono już 
żniwa, inżyn ierow ie przystąp ili 
do konstruow ania w ielkiego

„k lom bu ob fitośc i", składające­
go się z dorodnych tegorocznych 
plonów. Wzbogacono liczbę 1 ro­
dzaj eksponatów w  poszczegól­
nych pawilonach o na jp ię kn ie j­

sze okazy, przyw iezione tu z po­
w iatow ych w ystaw  rolniczych. 
Pod zamkiem przystąpiono do 
budowy specjalnego cokołu, na 
k tó rym  zostanie umieszczony 
główny w ieniec dożynkowy. W y­
sokość jego wynosi 2.21 m, śred­
nica podstawy 1,30 m. U trzym a­
ny jest w  kolorach: złotym, 
srebrnym , b ia łym  i czerwonym 
Z podstawy, utworzonej z k ło ­
sów, ziarna, d rape rii oraz srebr­
nych em blem atów przemysłu 
(zębate kola), wyrasta stylizo­
wany pień z czterema konaram i. 
Zarówno pień jak  i konary oraz 
liście zrobione są ze zboża. Na 
szczycie pnia — zloty w ieniec 
laurow y z symbolem 10-lecia. 
Nad n im i duży orze! ze srebrnej 
blachy. Od wieńca idą biało- 
czerwone wstęgi, które będą 
niesione przez uczestników po­
chodu. W ieniec nieść będzie w 
pochodzie 6 osób,

... V- - ' • v

Nad skonstruow aniem  tego 
pięknego dzieła sztuk i pracuje 
student 5 roku A kadem ii Sztuk 
Plastycznych S tan is ław  Olszew­
ski oraz dwóch jego kolegów: 
W aldem ar Żaczek 1 Stanisław  
Kaźmierczak.

W dn iu  dożynek po południu 
odbędą się liczne imprezy. 
Punktem  szczytowym imprez 
sportowych będzie pokaz gim na­
styczny 1400-osobowej grupy 
LZS oraz zawody hippiczne. Do 
najciekawszych im prez a rty ­
stycznych zaliczyć można w y­
stępy zespołu bandurzystów z 
USRR, k tó ry  9 bm. przybył 
do_ Warszawy, zespołu pieśni i 
tańca „S ta rów ka " (Warszawa), 
„Z ie lone K u rp ie “  (B iałystok), 
zespołów góralskich i innych.

Na zakończenie św ięta odbę­
dą się zabawy ludowe w róż­
nych punktach miasta oraz po­
kaz ogni sztucznych na placu 
dożynkowym ,

•'** A. R.

Już dzisiaj — kiedy do rąk setek 1 
tysięcy chłopców I dziewcząt dotarł 
Apel Zarządu Głównego ZM P w spra­
wie pionierskiego zaciągu do walki o 
zagospodarowanie odłogów — w ser­
cach 1 umysłach niejednego z )Va.s 
kształtuje się, dojrzewa poważna, ży­
ciowa decyzja. Już dziś niejeden 
* chłopców I dziewcząt, odrywając na 
chwilę oczy od tekstu Apelu, przebiega 
myślą swoje dotychczasowe życie, ob­
licza silę swych uczuć 1 woli, by na 
gorący zew swojej Ojczyzny, w poczu­
ciu polnej odpowiedzialności I dojrza­
łego namysłu odpowiedzieć — jestem.

Jest rzeczą znaną, że zawsze wtedy, 
kiedy przed krajem naszym stały w iel­
kie. wymagające dużych wysiłków cele. 
Ojczyzna nasza odwoływała się do mło­
dzieży, do Jej patriotyzmu, zapału, po­
święcenia.

I  zawsze godną jej odpowiedź dawa­
ło młode pokolenie — orle plemię bo­
jowników o szczęście swojego narodu.

My jesteśmy z nich. Z tych, co wal­
czyli, ginąc niejednokrotnie piękną I 
gorzką śmiercią w sanacyjnych kaza­
matach, czy od hitlerowskiej kuli; 
z tych, co do krw i ścierali sobie ręce, 
stawiając pierwsze mury; z tych. co 
w wodzie do pasa stall, ratując kopal­
nie przed zalewem, nie szczędzili sil 
1 zdrowia przy rozdzielaniu pańskiej 
ziemi.

Naszym szczęściem 1 honorem jest 
budować własną dłonią żywy kształt 
tego, co było marzeniem naszych po­
przedników.

Naszym obowiązkiem łest sprawić, by 
kształt ten dorównał wielkości i rozma­
chowi Ich marzeń.

W przeciągu dziesięciolecia potrafili­
śmy kraj nasz pokryć lasem kominów 
fabrycznych, przeciąć pola tysiącami 
lin ii wysokiego napięcia, zapełnić od­
legle porty naszymi statkami, pchnąć

niedościgle samoloty, produkowane rę­
ką polskiego robotnika, do podniebnych 
lotow.

W ślad za tym burzliwym rozwojem 
naszego kraju wzrastać musi jak naj­
szybciej dobrobyt ludzi pracy w Polsce. 
Na I I  Zjeżdzie Partia wskazała drogę 
przyspieszenia togo tpmpa. Głównym  
zadaniem jest, by podniosło się na wyż- 
szy poziom rolnictwo — by więcej pro­
dukowało zboża, mięsa, mleka.

Poważne Ilości tego zboża, mięsa t 
mleka otrzymamy zagospodarowując 
odłogi, zaniedbane niejednokrotnie łą­
ki i pastwiska. Pól miliona ton ziarna 
rocznie da krajowi polne zagospodaro­
wanie ziem leżących dotąd odłogiem. 
Jakież to olbrzymie Ilości ziarna, tak 
potrzebnego naszemu krajowi, kryją  
w sobie te czekające na nasze młode 
ręce rozlegle połacie...

Wiele setek lat Istnieje Polska Jako 
państwo. Wiele zmieniało się władców, 
form ustrojowych, rządów. Nigdy jesz­
cze nikt nie wytyczył tak prostego, 
a tak bliskiego ludziom zadania — pod­
nieść dobrobyt ludzi. Nigdy jeszcze 
nikt nie stworz.yl warunków, by to za­
danie zrealizować. Zadanie to mogła 
wytyczyć 1 zabezpieczyć jego wykona­
nie, jedyna sita, dla której dobro czło­
wieka jest prawem najwyższym: Par­
tia.

I  oto dziś Związek Młodzieży Polskiej, 
realizując wskazania Partii, wzywa 
młodych do udziału w spełnieniu tej 
pięknej 1 ludzkiej sprawy.

Wiemy, że już dziś nad tekstem Ape­
lu pochylają się tysiące młodych głów, 
że już dziś w wielu sercach dojrzewa 
niełatwa decyzja. Do Was — do mło­
dych patriotów kierujemy te słowa:

— jeśli znajdujecie w sobie chęci do 
tej pracy zaszczytnej 1 odpowiedzialnej,

— jeśli Wasza miłość do kraju jest 
tak mocna 1 ogromna, że zdolna jest 
pokonywać trudy I niejedno jeszcze zlo,

■— jeśli macie taką odwragę — odwa­

gę ludzi najdzielniejszych, pewnych słu­
szności swoich poczynań,

— jeśli potraficie marzyć — pięknym  
dobrym marzeniem, u którego źródeł 
leży miłość człowieka, chęć przysporze­
nia jak największej mocy krajowi, wy­
kucia na stal własnego charakteru,

— jeśli czujecie niecierpliwość, by 
marzenia te jak najrychlej realizowTać,

jeśli tak jest — to jedźcie towarzysze! 
Na takich bowiem czeka Ojczyzna! Ta­
kich bowiem zapisze na swoich kartach 
historia naszego budownictwa socjali­
stycznego.

Prędko przejdą te lata; na dzisiejszych 
ugorach tam, gdzie nawet oset i burzan 
przyjmują się z trudnością, rozłożą się 
dzięki Waszej pracy zielonym kilimem  
ląkł I pola uprawne, olbrzymimi bu­
kietami zakwitną sady l ogrody. Ra­
dość, sytość I dostatek mieszkać będzie 
w domach 1 szkołach. Ze szkół tych 
nauczyciele wyprowadzać będą dzieci 
na wycieczki. I  tak będą mówić dzie­
ciom:

Wiecie dzieci, wcale nie tak daw­
no temu była tutaj pustka i ugór skali­
sty. Aż przyjechali młodzi ludzie z ma­
szynami, J  łopatami, pługami. Pozosta­
w iali opr niejednokrotnie wygodniejsze 
życie, często zostawiali rodziny I bli­
skich, zakasywali rękawy I brali się 
z ugorami za bary. Nie było Im wcale 
lekko, bo to były bardzo twrarde ugory. 
Ale wieczorami po pracy opowiadali 
sobie półgłosem o takich dniach, jak  
ten 1 o takich widokach jak ten. I choć 
Im było ciężko, mówili, że dla takiego 
dnia warto pracować. To byli pionie­
rzy — którzy szczególnie mocno ko­
chali Ojczyznę I ludzi.

Być może wśród tych dzieci będzie 
Wasz młodszy brat. Może syn. Przyj­
dzie do domu i zapyta: ty byłeś pionie» 
rem?

— Tak — odpowiecie.
To będzie bardzo piękna chwila, io» 

warzyszc!

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ I M

w iła , to*



W 10 rocznice śmierci Mariana Buczka

H  a M Ę JW B S T A
U R O D ZIŁ  się na Lubelszczyźnłe, w  rodzinie chłopa, 

którego nędza wypędziła do miasta w poszukiwaniu 
pracy. Wychował się w  Lublinie, gdzie ojciec jego 
znalazł pracę na kolei, a wraz z nią zarobek — za ma­
ło, żeby żyć, za dużo, żeby umrzeć.

Gdy skończył 15 lat i trzy .klasy szkoły kolejowej — Jął się ślu­
sarki— Zycie proletariusza uczyło go prawdy o ucisku zaborcy 
I rodzimych wyzyskiwaczy. ISazalo mu buntować się przeciwko 
zaborcom I  wyzyskiwaczom.

Gdy wybuchła pierwsza wwfjna światowa —  m iał 18 lat i go­
rące serce przepełnione wolą w ałk i o Polskę. W  rok później zacią­
gnął się do legionów; wierzył, że będzie mógł walczyć o Polskę, 
jaką sobie wymarzył —  wolną i  sprawiedliwą. W  legionach —  
wstąpił do PPS; wierzył, że w je j szeregach będzie mógł walczyć 
o sprawiedliwość społeczną. Życki przekonało go, że dal się oszu­
kać —  jak wielu innych — pięknym hasłom legionowych i PPS- 
owskich „wodzów“ ; życie nauczyło go rozumieć prawdę, że dla 
nich, dla Piłsudskich i daszyńskich, słowa „niepodległość i socja­
lizm“ znaczą zupełnie co innego niż dla tysięcy i dziesiątków ty­
sięcy takich jak on. Gdy on wyrastał w  walce na nieustraszonego 
bojownika sprawy niepodległości i socjalizmu, gdy rozbrajał nie­
miecko - austriackich okupantów, tworzył milicję ludową i zbroj­
nie wspierał tworzący się w  Lublinie Rząd Ludowy — oni wysłu­
giwali się austriacko-nicmieckim wywiadom, pomagali rodzimej 
burżuazji brać władzę, rozbrajali klasę robotniczą, szykowali się 
do krzyżowego pochodu przeciwko Krajow i Rad. W  miarę jak  
deptali jego ideały i mieszali z błotem — rosła przepaść między 
nimi 1 nim. — Kazali mu rozwiązać milicję ludową. Nie wykonał 
rozkazu. Kazali mu iść na dywersyjną robotę przeciwko władzy 
radzieckiej. Hardo rzucił im  w  twarz: „Odmawiam wyjazdu na 
pracę kontrrewolucyjną przeciw władzy radzieckiej 1 przystę­
puję do opozycji PPS“.

Zemścili się na nim okrutnie. Oskarżonego prowokacyjnie o 
wysadzenie prochowni lubelskiej — dwa 1 pół roku trzymali w  
śledztwie, w  więzieniu na Zamku. Wypuścili z braku dowodów 
winy. Na krótko, zaledwie na trzy miesiące. Ale w  ciągu tych 
trzech miesięcy zdążył wstąpić do partii komunistów. Z  poświęce­
niem, energią, pasją — która cechowała go już do końca życia —  
zabrał się do pracy.

PRZED DNI EM KOLEJARZA

Nie zawiedziemy zaufania

ANDRZEJ W YMDALIAN

Kruki stalowe września, 
krzyże na burtach czołgów, 
w bagnach piechota grzęźnie, 
w odwrocie 
na Wschód się czotga.

W nocy wozy kołaczą.
Po piachu, po biocie, po darni 
ciągnie wojsko tułacze 
szlakiem rozbitych armij.

Żołnierzowi — borem, lasem, 
żołnierzowi boso, —
(tyiko pańskim limuzynom — 
zaieszczycką szosą.

Żadna ziemia już nie obrodzi 
po tym czarnym dymie żałoby, 
leży Polska popiołem na drodze 
od Rawicza do Ożarowa.

I za chwilę 
w łunach nalotów, '  
w przerzedzonej ogniem ciemności 
stanie w poprzek drogi odwrotu 
pierwszy więzień niepodległości.

W rdzawych błyskach palonych rżysk 
ocalony cudem zza krat 
ciśnie hańbie wrześniowej w pysk 
swe szesnaście więziennych lat.

Zapam:ętaj to, 
glebo żyzna, 
w czas wrześniowy, 
na płonącej ziemi 
pozostali ludzie więzienni, 
żeby nazwać ciebie ojczyzną.

Kiedy w oczy ci oiowiem pluto, 
pruto grunta pancernym wężem, 
twój ostatni zagubiony pluton 
poprowadził polityczny więzień.

Podnosili się ramię w ramię.
Spotykali się oko w oko.

Towarzyszu Marianie!
Dokąd?!
Towarzyszu Marianie!

Ach, nie dacie, 
nie dacie rady, 
z tylu —
tylko krzepa ułańska, 
maskarada, parada, zdrada, 
rzecz pospolita pańska.

Oczy zamglone wydrzyj; 
słuchaj słów ostatnich dowódcy:
„A powtórzcie towarzyszom z Rawicza, 
Bierutowi, Finderowi, Nowotce.

Nasza droga szła przez Ożarów,
Niechaj ich — będzie drogą powrotu".

Nad czarnym dymem pożarów 
podnosi się pluton piechoty.

Na drodze niemieckich armat, 
dyszących gorącym oiowiem, 
na drodze pancernych armij — 
człowiek pod Ożarowem.

Jesienią 1921 — aresztowali go znowu. Tym  razem na podsta­
wie równie fałszywych jak i przedtem oskarżeń —  na długo za­
mknęli za nim bramy więzień.

Nie złamały go więzienia. Lata 1929— 1933 wypełniły słę bez re­
szty nieustanną pracą partyjną, walką przeciwko rządom sanacji 
— w Warszawie, Katowicach, Dąbrowie Górniczej... Aresztowa­
nego w  maju 1933 roku —  burżuazja zasądziła znowu na 10 lat.

Wojna skróciła ten drakoński wyrok. 1 września, wraz ze swy­
mi towarzyszami — wyłamał kraty więzienia w Rawiczu. Był wol­
ny — w  kraju objętym pożogą hitlerowskiego najazdu.

Rządy burżuazji i obszarnietwa, które więziły go przez 16 lat, 
które cały kraj zamieniły w jedno wielkie więzienie ludu pracu­
jącego — zdradziły Ojczyznę i zdradzoną wydały na lup hitlerow­
skiego najazdu. A on — wczorajszy więzień sanacji, sterany sze­
snastoletnią katorgą — stanął jak tysiące jego towarzyszy-komu- 
nistów do walki z wrogiem. K ula najeźdźcy dosięgła go w  walce 
na szosie pod Ożarowem. W  walce zakończyło się to piękne ży­
cie, które samo było nieustanną walką o Polskę wolną, sprawie­
dliwą, ludową.

Pozostał wśród walczących —  wzór ukochania Ojczyzny, odda­
nia sprawie je j wolności.

Pozostał wśród wałczących, bo przez całe swe życie — od har­
dej odmowy pójścia na robotę dywersyjną przeciw Krajow i Rad, 
aż do płomiennego protestu, który w ipiieniu komuny więziennej 
Rawicza złożył w obronie Czechosłowacji napadniętej przez Hitle­
ra ł sanację — był wzorem bojownika-intcrnacjonaJisty, wzorem 
ukochania sprawy międzynarodowej solidarności mas pracujących,

I  dlatego pozostał wśród nas, żyje wśród nas, w naszyci« ser­
cach, w naszych zmaganiach. Żyje w każdej naszej walce, w każ­
dym naszym czynie. Żyje w każdym nowym zwycięstwie sprawy, 
dła której żył i dla której zginął.

Na zdjęciu u góry — M arian  Buczek (rok 1929)
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...K iedy u jrza łem  św ia tło  
dzienne, m ój parowóz PK-2-3 
liczy ł już  14 la t. Zanim  doro­
słem, zanim  w yb ra łe m ' uko­
chany zawód maszynisty, paro­
wóz zdążył się zestarzeć. Dziś 
ma już  44 lata... B y li tacy, 
k tó rzy  p rzew idyw a li rych łe  
oddanie go na złom. Uparcie 
zaprzeczaliśmy tym  przepowie­
dniom , przekonując siebie i 
innych, że PK-2-3 długo jesz­
cze będzie nam służył. Oglą­
dając uważnie parowóz, ma­
w ia łem  do niego czule:

—  No cóż, staruszku, poka­
żemy jeszcze co umiemy...

M ija ły  lata. Zżyłem  się 
z parowozem, poznałem wszy­
stk ie  jego zalety i wady. A  
że staruszkom należy się tro ­
sk liw a  opieka — nigdy je j na­
szemu parowozow i n ie  żało­
wałem.

W  ten sposób pokazaliśmy, 
że nawet z takiego „ tru p a “ , 
ja k  nazywano w  parowozowni 
b ia łogardzkie j nasz PK-2-3, 
można zrobić pierwszorzędny 
parowóz.

W  1950 roku  u tw orzy łem  
pierwszą w  Polsce młodzieżo­
w ą brygadę parowozową. M a­
rzeniem  m oim  i moich kole­
gów — m aszynisty Stefana 
B a lick iego oraz pomocników, 
W ładysław a M p ty k i i  K az i­
m ierza Żołudkiew icza — by ło  
dorównać przodującym  maszy­
n istom  radzieckim , ta k im  ja k  
Ł u n in , Papaw in, Ogniew. 
Chcie liśm y przejechać pół m i­
liona k ilom e trów  bez aw a rii, 
bez m ycia kotła , nie na paro­
wozie, ale w łaśnie na naszym 
sta rym  „tru p ie “ .

Po raz p ierwszy podję liśm y 
długofa low e zobowiązanie w  
1950 roku. N ie by ło  w tedy je ­
szcze m ow y o połow ie m iliona  
— b y ł to  okres próby naszych 
sił.

Do 4 marca 1951 roku paro­
wóz nasz m ia ł za sobą 100 tys. 
km  bezaw ary jne j jazdy. N ie 
w ą tp iliśm y  już, że można je ­
chać da le j i podję liśm y zobo­
w iązanie na pół m iliona.

Zaczęła się trudna  i długa 
w alka. B ardzie j em ocjonują­
ca od na jciekawszych zawo­
dów sportowych. Chodziło 
przecież o honor zetempowca, 
członka P artii, starszego m a­
szynisty. D latego nie  w o lno 
by ło  an i przez chw ilę  myśleć 
o przegranej.

0  PAROW ÓZ TRZEBA DBAĆ  
JA K  O W ŁA SNY DOM

N ie by liśm y sami. Pomocą
1 radą służyła nam organiza­
cja  pa rty jna  i zetempowska, 
adm in is trac ja . Nad naszym 
PK-2-3 ob ję ła opiekę brygada 
naprawcza warsztatów , k ie ro ­
wana przez tow. M artuszew- 
skiego. Je j praca w praw ia ła  
w  podziw  załogę parowozowni. 
Nasz parowóz zajeżdżał co 
m iesiąc do rem izy na dw u­
dniowe oględziny techniczne, 
a wyjeżdżał stam tąd już  na­
stępnego dnia. B yła  to  zaslu-

Jan Kocot
m aszynista stacji B ia łogard  

zastępca posła na Sejm

ga brygady tow . M artuszew- 
skiego i naszego zespołu. Inne 
załogi do p ilno w yw a ły  ty lk o  
pracy ślusarzy, n ie  pomagały 
im . D latego też inne parow o­
zy sta ły  w  rem izie  po dwa d n i 
Inaczej m y —  sam i b ra liśm y 
udz ia ł w  pracy brygady na­
prawczej. W  ten sposób nasz 
parowóz pracował jeden dzień 
w ięcej w  każdym miesiącu, ob­
niża jąc tym  samym koszty 
własne.

Z parowozem trzeba tw o ­
rzyć jedność, trzeba otoczyć 
go socjalistyczną opieką, dbać 
ja k  o w łasny dom — tego uczą 
doświadczenia towarzyszy ra ­
dzieckich. Uczę się w ięc cią­
gle, czytam  broszury o przo­
du jących metodach radziec­
k ich  kole jarzy. Pomaga m i to 
lep ie j w idzieć błędy w  m oje j 
pracy, wskazuje ja k  należy je 
usuwać, ja k  dbać o parowóz, 
by pracował ja k  na jlep ie j, ja k  
na jtan ie j.

Do parowozu trzeba przyjść 
zawsze co na jm n ie j na dw ie  
godziny przed rozpoczęciem 
jazdy. W  tym  czasie sumien­
nie  kon tro lu jem y pracę pom­
py pow ie trzne j, pom py w od­
nej, smoczka, dokręcam y śru­
by, regu lu jem y panw ie, k lin y , 
piaskownicę, by piasek z ru r  
sypał się na g łów kę szyny, a 
n ie  obok nie j. N iew ykonana 
na czas przez drużynę mała 
naprawa może spowodować 
konieczność odstaw ienia paro­
wozu do rem ontu, a nieraz i 
wypadek, zakłócenie ruchu, a 
w ięc podwyższenie, a nie obn i­
żenie kosztów eksploatacji. 
Przez cztery la ta  nie m ie liśm y 
an i jednego w ypadku  w ycofa­
n ia  z ruchu parowozu, ani 
opóźnienia pociągu z naszej 
w in y , w łaśnie dzięki s o c ja li- . 
stycznej opiece nad maszyną.

Ważne jest, by  przy przeka­
zyw aniu  sobie parowozu ma­
szyniści d z ie lili się uwagam i o 
jego stanie, ą nie „sprzeda­
w a li“  go fa łszyw ie, że „w szy­
stko jest w  porządku“ . Zespół 
nasz obejm ując parowóz zaw­
sze zna prawdę o jego stanie 
i to jest gw arancją planowej, 
bezaw ary jne j jazdy.

Dzięki ta k ie j pracy m am y 
najtańszą eksploatację w  całej 
parowozowni, a 27 kw ie tn ia  
br. na trzy  dn i przed te rm i­
nem w ykona liśm y m oje przy­
rzeczenie, złożone na trybun ie  
I I  Z jazdu P a rtii:  przejechaliś­
m y pół m iliona  k ilom e trów  bez 
aw a rii, nie płucząc kotła , o- 
szczędzając w  tym  czasie 1219 
ton węgla, k tó rym  załadować 
m ożnaby pociąg, składa jący 
się z 61 dwudziestotonowych 
wagonów. Te osiągnięcia 
w  przeliczeniu na gotówkę 
przyn ios ły  naszemu państwu 
510 tys. z ło tych oszczędności.

W ygra liśm y trudną  walkę. 
N ie zaw ied liśm y zaufania.

M y, kolejarze, a ściślej mó­
w iąc — drużyny parowozowe, 
jesteśmy na jw iększym i w  k ra ­
ju  odbiorcam i -węgla i na nas 
spada zadanie uzyskania n a j­
większych oszczędności.

JA K  D O SZLIŚM Y DO TYCH  
61 W AGONÓW ?

N ajw ażnie jszy jest doskona­
ły  stan parowozu: szczelność 
d rzw i dym niczych, centryczne 
ustaw ienie stożka (dyszy w y ­
lo tow e j) do osi kom ina, um ie­
ję tne zorganizowanie procesu 
spalania węgla i prowadzenia 
pociągu —  stosowanie przy 
ciężkich pociągach m ieszanki 
m u łu  i groszku, a nawet m ułu 
i niesortu, a przy le kk ich  — 
samego m ułu. Można jechać 
i  p rzy ciężkich pociągach na 
samym m ule węglowym , a!e 
trzeba zostawiać na rusztach 
część szlaki, bo na początku 
może być krucho z parą, za­
n im  się piec nagrzeje. Spa­
lam y przeciętnie 60— 70 ton 
m u łu  miesięcznie, jeś li ty lk o  
jest na składnicach. N iestety 
często go brak.

2ebv uzyskać w ięcej ciepła 
trzeba — Wzorem radzieckich 
ko le ja rzy  — wyd łużyć sklepie­
nie  paleniska o parę rzędów 
cegieł. Ogień w tedy, oprócz 
ścian paleniska, musi nagrzać 
dług ie  sklepienie szamotowe i 
dopiero potem może sobie u- 
ciekać do kom ina. Sklepienie 
nagrzane do białości bez prze­
rw y  da je dużo ciepła, dzięki 
czemu spalam y m n ie j węgla.

Pamiętać trzeba też o czę­
stym  przedm uchiw an iu ru r  
walczaka, o zgarn ian iu  ze skle­
pien ia  sadzy i  leszu dym nicz- 
nego, k tó re  są najgorszym i 
przew odnikam i ciepła.

Najw ażnie jszym  w arunk iem  
uzyskania oszczędności węgla 
i jeżdżenia bez m ycia ko tła  
jest u trzym yw an ie  jego we­
w nętrzne j czystości.

Zawsze dotychczas, zm ięk­
czając wodę „sodafosem“ , w le ­
w a liśm y go bezpośrednio do 
tendra z m ia rk i litro w e j. Na 
ściankach tendra osiadały w te ­
dy m ałe k rysz ta łk i nie rozpu­
szczonych sk ładn ików  „sodafo- 
su“ . Smoczek w  czasie pracy 
poryw a te k rysz ta łk i do wnę­
trza korpusu, gdzie „sodafos“  
w yw o łu je  reakcje chemiczną, 
w  w yn iku  k tó re j smoczek i 
jego przewód tłoczący zarasta 
kam ieniem  kotłow ym .

Jak tego un iknąć, p rzyna j­
m n ie j częściowo?

M am y na parowozie w iadro. 
W iew am y „sodafos“  nie wprost 
do tendra, ale do w iadra , w  
k tó rym  rozpuszczamy go go­
rącą wodą i dopiero w tedy 
w lew am y do tendra. ..Sodafos"

nie  może się ściąć, dysze ntń 
zarastają kam ieniem , cała re­
akcja chemiczna odbywa się 
w  kotle , skąd ła tw o  usunąć 
kam ień — a o to w łaśnie cho­
dzi. Oszczędzamy w  ten 
sposób czas zużywany daw­
n ie j na wykwaszanie zarośnię­
tych części.

W ażnym czynn ik iem  spraw­
ne j pracy parowozu jest um ie­
ję tne odm ulanie kotła. N a jle ­
p ie j odm ulać kocio ł w czasie 
hamowania, przednim  odm u- 
laczem. W  parowozowni, na 
w o lnym  torze — rozbujać w o­
dę w  kotle  i odm ulać na prze­
m ian przednim  (gdy naw ro t­
nica przekręcona do ty łu ) i 
ty ln y m  odmulaczem (gdy na­
w ro tn ica  — do przodu).

Pracując tak. mam ściany 
wewnętrzne kotła  czyste „ ja k  
z ło to“ .

O statn ią sprawą, k tó rą  chcę 
poruszyć, jest organizacja pra­
cy na parowozie. Każdy czło­
nek naszej drużyny odpowie­
dzia lny jest za stan pewnych 
części parowozu, za jm uje się 
ich konserwacją, kon tro lu je  
ich naprawę w czasie oględzin 
technicznych.

BRAĆ KOLEJARSKA  
N IE  Z A W IE D Z IE

Tak pracuje nasza m łodzie­
żowa brygada. S taram y się o- 
siągnąć ja k  na jw iększą obniż­
kę kosztów własnych eksploa­
ta c ji parowozu, zmniejszenie 
w y s iłk u  fizycznego, zużycia 
surowców i narzędzi, podnie­
sienie jakości i  w yda jności 
pracy.

P artia  i Rząd poświęcają 
w ie le  uwagi spraw ie polepsze­
n ia  w arunków  bytu i pracy 
drużyn parowozowych i wszy­
stk ich  ko le ja rzy .' Najlepszy 
tego wyraz — to K arta  Kole­
jarza.

A le  też piękne są sukcesy 
polskiego ko le jn ic tw a . Zaczy­
na liśm y pracę na całkiem  zde­

wastowanych, niezdatnych do 
użytku  urządzeniach. Dziś na­
leżym y do przodujących w  
Europie.

N ieustannie o trzym u jem y 
nowe, doskonałe wyposażenie 
techniczne: lokom otyw y paro­
we, spalinowe, elektryczne, 
wyposażenie parowozowni, 
k tó re  pozwala w  szerszym sto­
pn iu stosować lepsze, nowe 
m etody pracy, lep ie j w yko ­
rzystywać parowozy i obniżać 
koszty własne. W zorem i p rzy­
kładem  są dla  nas doświadcze­
nia i  wspaniałe osiągnięcia ko ­
le ja rzy  radzieckich.

M am y wszelkie w a run k i, by 
pracoWać coraz lep ie j, by swo­
ją  pracą przyczyniać się do 
budowy socjalizm u w  naszym 
k ra ju .

Od nas ty lk o  zależy ja k  w y­
korzystam y te możliwości.

B rać ko le jarska zaufania 
w ładzy ludow ej i całego na­
rodu nie zawiedzie.

Nasze parowozy i tabor zaw­
sze będą gotowe.

N A D  Rawiczem huczało.
W ięźniow ie pobudzili się i 

zaraz od zachodniej s trony po­
przez grube m ury  cel, biegło w y ­
stuk iw an ie :

— Zaczęło się... Strzelają... tow a­
rzysze...

Do celi M ariana ktoś s tuka ł pię­
ścią — dudniąco, głucho, rozpacz­
liw ie :

— Niech nas wypuszczą! Na fron t! 
U licą, tuż przy m urach tu rm y  z 

p rzeraźliw ym  szczękiem . przeszły 
czołgi. Jeden, drug i, trzeci. Przy- 

•w a r li tw arzam i do k ra t: mało. M a­
szyny zn iknę ły  w  szarzyźnie św itu , 
rozp łynęły się w  m roku. Potem 
w staw ało słońce. Duże, czerwone, 
jędrne, a pod nim  — na drzewach 
i  u okien domów w is ia ła  niebieska­
wa, bardzo wrześniowa, nie le tn ia 
już. ale jeszcze nie jesienna m gie ł­
ka. T ak by ło  każdego roku, tak  by ło  
i dziś — zwyczajnie, p iękn ie budził 
się wrzesień.

Słońce pow inno by ło  się już  w y­
bie lić. wyjaśnieć, podnieść. N ie w y ­
ja śn iło  się. U tknę ło , ja kb y  przera­
żone hukiem , co się nad ziem ią pod­
niósł. B yło  krw isto-czerwone. Dym  
oddz ie lił je  od ludzkich  oczu. To tak, 
ja k b y  patrzeć na św iat oczami, po 
k tó rych  spływa krew...

—  M arian, odejdź od okna — za­
w o ła ł towarzysz. Trzeba pomyśleć 
ja k  stąd wyjść.

Naczeln ik w ięzienia odm ów ił w y ­
puszczenia w ięźniów . N iedługo po­
tem w yjecha ł. Jakiś s trażn ik  w o ła ł 
za n im  na u licy :

— Panie Junczyc, panie naczelni­
k u ' Co z nam i?!

N ie odw róc ił się, m achnął ty lk o  
ręką. S trażn icy gest ten uznali za 
przyzwolenie —  pojedyńczo, ch y ł­
k iem  um yka li przez bramę.

Teraz już  na wezwania w ięźniów  
n ik t  nie odpowiadał.

K toś krzyczał:
—  Zdrada! Sukinsyny...
Głos się załam ał w  rozpaczliwym  

spazmie.
A  gdy już  zn ikną ł ostatn i cień na­

dziei, M arian  w ys tuka ł:
— W yłam yw ać k ra ty , towarzysze. 

Rozbić magazyn z odzieżą, Pójdzie­
m y na front...

—  Pójdziem y na fro n t —  pow ta­
rza ły  m ury  cel.

Zdzie ra li tynk  z ponurą zawzięto­
ścią, z bojaźnią, że w y jdą  na w o l­
ność za późno. Cegły by ły  doskonałe 
ze sobą spojone — łam a li sobie pa- 
znbkcie, do k rw i zdziera li dłonie. Za­
brudzone rany p iek ły  od wapna i 
piasku — z bólu g ryź li palce. A  tym ­
czasem tłum  w  głuchym  m ilczeniu 
w a row a ł pod m uram i i żelazną bra­
mą. M ilczenie to odb ija ło  się stra­
chem w  oczach po lic jan tów , k tó rym  
rozkazano pilnować w ięzienia do 
osta tn ie j c h w ili.

N ie up ilnow a li. W ięźniow ie sztur­
mem ro zb ili bram  i  w yp ad li na 
ulicę.

Józef Lenart

P I Ę K N Y
B y ł p ija n y  —  on, na jstarszy w  

tym  k ra ju  w ięzień po lityczny — p i­
jany  tym . że m ógł gładzić d łońm i 
szorstką korę drzew, oddychać swo­
bodnie unalnym  po łudniem  i doty­
kać żo łn ierskich karabinów .

Niem cy podchodzili ju ż  do m ia­
steczka. Poszedł z żołn ierzam i ra- 
w ick iego bata lionu do przeciw natar­
cia. W idziano go na czołgu: strzelał 
zza wieżycy.

A  gdy oddawali m iasto, w yco fu ją ­
cych się żołnierzy nam aw iał, by od­
bić je.

K tó ryś  zapyta ł go:
— Pan w  Rawiczu siedział, panie. 

Chce pan wracać?
— M iły  m ój — odparł —  Rawicz 

to  też jest Polska. T y lk o  tam. gdzie 
m yśm y siedzieli pow in ien siedzieć 
m in is te r spraw iedliwości...

Ś m ia li się żołnierze.
Rawicz odb ili, ale znów trzeba by­

ło  oddać.
Szli teraz w  k ie run ku  Warszawy.
P iękny by ł ten wrzesień — ja k  na 

ironię . Pow iadaja n iektórzy, że ten 
czas, gdy już  kończy się lato. a je­
sień jeszcze nie przyszła — jest n a j­
p iękniejszą porą polskiego roku. 
Słońce pa li — n iby iato, a m im o to 
w  pow ietrzu jest r ie ru k i chłód, dzię­
k i k tórem u ma się wrażenie do jrza­
łości ja k ie jś , powagi i dosytu. Nad 
ścierniskam i zaczynają polatywać 
bia łe  sp lo ty babiego lata, a niebo 
bywa n ieb ieściutk ie i czyste, ja k  na 
obrazach m is trzów  w łoskich.

F ron t na zachodniej gran icy został 
przerw any pierwszym  uderzeniem. 
Czołgi z czarnym i krzyżam i szły na 
wschód bez przeszkód, m iażdżyły 
żołn ierzy w  rogatywkach, dom y przy­
drożne, uc iek in ie rów  i ich dobytek.

N ie było  na niebie po lskich samo­
lo tów .

Szedł w raz ze zdziesiątkowanym  
oddziałem z Rawicza. Za n im i krok 
w  k rok  posuwały sie zmotoryzowane 
ko lum ny W ehrm achtu, spadały na 
n ich samoloty, w ybucha ły  bomby 
rzucone na pochód. Jak im  cudem 
un ikn ą ł śm ierci? Padali obok niego 
ludzie i zwierzęta, na strzępy rozla­
tyw a ły  się wozy i tabory  całe. A  on 
szedł, rozm aw ia ł z żołnierzam i, od­
dawał im  jakąś cząstkę swoje j w ia ­
ry  w  powodzenie obrony, w  sens 
w a łk i. K tó ry  to  już  dzień? I  skąd 
się wzięła w  nim  ta siła niespożyta?

Czasami zebrana z trudem  garść 
żołnierzy zatrzym yw ała pochód w ro ­
ga na godzinę, dw ie, na dzień, lub 
dwa. U m ie ra li ja k  szaleńcy. B ro n ili 
tego wrześniowego kra jobrazu, do­
mu, -dzieci, k tóre się narodziły i m ia­
ły  się narodzić. B ro n ili sw o je j m iło ­

ści, Każdy czegoś b ro n ił — a to  coś, 
choć m aleńkie nieraz — składało się 
na w ie lk ie  pojęcie Ojczyzny.

U m iera li z rozpaczliwą świadom o­
ścią. że ich oszukano i zdradzono, a 
w raz z n im i yszys tko  to, czego 
chcie li i m usie li bronić z nakazu su­
m ienia. A k iedy rozb ito  ich pod K u t­
nem. czy M odlinem , opuszczeni przez 
dowódców szli na warszawską szosę, 
k tó rą  ciągnęli poznaniacy, p rzynos ili 
ze sobą całe morze goryczy i żalu, 
powiększając nieład i odór nie leczo­
nych ran.

— W arszawy nie wezmą —  m y­
ślał. O bronim y, m usim y obronić...

P ow tarza ł ludziom  naokół to  swo­
je wyznanie w ia ry . A le  odm ierzając 
k ro k i czul w  sercu ucisk bolesny. 
Każdy m e tr drogi, k tó rą  zostaw iał za 
sobą —  zostaw iał czołgom i butom 
wroga.

Jakiś żołnierz ran iony poznał go, 
gdy usiadł w  row ie  przydrożnym , by 
odpocząć. Podniósł zdrową rękę i za­
w o ła ł:

— M arian ! M arian !
Podniósł oczy na żołnierza 1 dło­

nią  prze ta rł pow ieki.
—  Cześć —; odparł. —  Siadaj.
— T y le  lat... W ypuścili was? Jak 

żyliście w  tym  Rawiczu? K to  jeszcze 
z w am i siedział? Gdzie są in n i?

— Też pouciekali. Idziem y do 
W arszawy.

M iędzy tłum em  uchodźców, trą ­
biąc przeraźliw ie  przejeżdża! d ług i, 
zakurzony Mercedes. Samochód by ł 
o d k ry ty  — jadący w  nim  oficerow ie 
zmęczonymi oczami rozg lądali się 
wśród uchodźców. N a jw idoczn ie j 
szukali kogoś, k to  pow in ien by zająć 
miejsce obok nich...

O w ia ło  ich kurzem.
— Spod M od lina  jadą...
—  Tak sam o-jadą do granicy. Po­

noć rząd jest ju ż  za granicą — od­
pa rł i przeciągając sylaby rzuc ił:

— P a -tźy -jo -c i!
— Bodaj zczeźli...
M ilcze li ja k b y  nie p o tra f ili zna­

leźć słów do dalszej rozmowy. Raim y 
żołnierz ponuro pa trzy ł na obanda­
żowany k ik u t ręki. Ńa b ia łym  płó­
tn ie  opatrunku po ja w iły  się czerwo­
ne plamy.

—  W ięc zostaw ili was faszystom? 
—  spytał.

— Zostaw ili. N ie ty lk o  nas. Tych 
też — wskazał ludzi przeciągających 
drogą. Potem pow iódł oczami dokoła 
i dodał:

—  To wszystko.
Zm ierzch spadał na ziemię powo­

lu tku , osiadał w  gałęziach drzew,

przyc iem nia ł liście n ieda lek ie j topoli. 
Zachód czerwonawy płonął na je j 
szczycie. Nad krajobrazem  p a lił się 
jeszcze rąbek słońca. Z sekundy na 
sekundę malał. Potem już  ty lk o  brze­
gi obłoczków —  baranków  ś w ie tliły  
sie czerwono i złoto.

Po przeciw leg łe j stronie drogi, w  
poprzek pól ciągnęła się wieś. Ostat­
n ia  chałupa —  starow ina odbiła  się 
od grom ady i stała tuż przy trakc ie  
m iędzy dw iem a rozłożystym i topola­
m i. Zza płotu, spomiędzy krzaków  
bzu spoglądały na uchodźców dzieci. 
W  konewce m ia ły  wodę, k tó rą  poda­
w a ły  spragnionym.

Żołn ierz w odził oczami za d łon ią  
towarzysza. Potem pa trzy ł na ko­
bietę. k tó re j m alcy daw a li wodę.

—  Sprzedali...
— Jeszcze nie sprzedali — gw a ł­

tow n ie  zaprzeczył. Jeszcze nie sprze­
d a li! .Jeszcze m yśm y na tę sprzedaż 
n ic  da li sw o je j zgody. Trzeba ten 
ich pieski interes unieważnić. Nie 
da liśm y zgody i nie dam y! Nie da­
m y!

D o tkną ł karab inu żołnierza:
—  Póki to m am y w  rękach i póki 

żyjem y.
Nad wsią rozległ się w arkot.
K rz v k  się podniósł z pochodu:
— Sam oloty!
—  Uciekać w  pola!
—  K ładźcie się...
Żołn ierz porw a ł karabin i pobiegł 

ku  topoli. M a rian  u łoży ł się tuż n ie­
daleko, w  bruździe ziemniaczanej. 
Zobaczył jeszcze, że żołn ierz moco­
w a ł się z karabinem , pomagając so­
bie kolanam i i tem blakiem .

—  Będzie strze la ł — pomyślał. 
Jęknęła ziem ia i ja kb y  zakołysała

się od bólu. K w icza ł ran iony koń: 
k re w  fontanną tryska ła  mu z. szyi. 
Jak oszalały pędził po polu, ciągnąc 
za sobą resztk i wozu, aż w yda l 
ostatn ie tchnienie.

T erkotu  karab inów  maszynowych 
nie by ło  słychać: zagłuszył "go ry k  
m otorów. K rz y k  ludzk i dochodził je ­
go uszu p rzytłum iony, da leki ¡ .n ie ­
realny. W zapadającej ciemności sy l­
w e tk i ludzkie  wym achujące rękoma 
i słaniające się n im  padną — w yg lą ­
da ły  ja k  w idm a.

Oczekiwał śm ierci ze spokojem. 
B y ł niem al pewny, że jedna z tych 
ku l, sypiących mu ziem ią w  oczy 
tra f i w  niego. A  jednocześnie tak 
bardzo pragnął, żeby om inęła, żeby 
zostaw iła go, życiu, którem u — w ie ­
dzia ł o tym  — b y ł potrzebny...

Sam oloty ko łow a ły nad drogą, zie­
m ia znów zakołysała sie i w  górę 
buchnął k rw is ty  ogień. P łonął dom 
między dw iem a topolam i. Nie było

ju ż  krzaków  bzu i dzieci, k tór 
uchodźcom podawały wodę.

Cóż, jeś li nie pragnienie życia by 
ło iego siłą? Z dwudziestu la t nie 
podległości szesnaście przesiedział « 
więzieniach. W  ciągu tych szesnast' 
la t n igdy nie schy lił czoła przed wta 
snym strachem. Zdaw ało mu się, ż 
nie jest do tego zdolny, że skamie 
n ia ł w  tym  m iejscu sw o je j psychi 
k i. A le teraz, gdy płonął k ra j — ba 
się śmierci. Bał się. że nie będzf 
m ógł w ystrze lić  ani jednego naboji 
i  przeżyć zwycięstwa, w  k tó re  w ie 
rz y ł całą potęgą swoje j w ia ry .

Luna rozpaliła  niebo.
Uniósł głowę: ludzie podnosili sii 

z ziemi powoli, ciężko, bezgłośnie 
Potem płacz się w zb ił wysoko i go 
rża ł w raz z łuną. Nie chciało mu sii 
wstać — poczuł się nagle bezsilny 
Podłożył więc łokieć pod g łow ę" 
drugą ręką odsunął nać ziemniacza­
ną. Przez czerw ień łuny  przebijał« 
gwiazdy.

Nie czuł chłodu ziemi. K rzyk  po­
w o li zanikai. Pozabierano ranionych 
um arli m ilczeli.

.^rodze znów tu rk o ta ły  wozy 
Ruchliw a, ciemna masa ludzi prze­
suwała się przez tło  płonącego do­
mu, którego n ik t nie chciał ratować, 

Usiadł. W zią ł pełną garść ziemi: 
była w ilgo tna  i m iękka od w ieczor­
nej rosy. P rzypom inała o swoim 
w iecznym  trw a n iu  i kruchości ludz­
kiego życia, o przem ijaniu.

—  N ieprawda — przeczył swemu 
wrażeniu. N ieprawda, że um ie­
ram y.

P rzypom niał sobie żołnierza i po­
pa trzy ł w  stronę topoli. S iedział 
oparty  o pień, z karabinem  między 
kolanam i. W yraźnie b ie la ł w  czer­
w onawej ciemności jego tem blak. 
U s iłow ał przypomnieć soWe nazw i­
sko i nie mógł. T y lu  towarzyszy go 
znało... Zawsze było  mu p rzykro  w  
tak ich  chw ilach.

— H e j! —  zawołał. A  ciszej do­
da ł:

— Towarzyszu...
Tam ten nie poruszył się. S tanął 

w iec na nogi, otrzepał spodnie i pod­
szedł.

M a rtw y  żołnierz głowę oparł o 
pień. W oczach otw artych, zapatrzo­
nych w  niebo odb ija ł się re fleks po­
żaru.

M ach ina ln ie  popatrzył gdzie skie­
rowane były oczy żołnierza: stamtąd 
nad la tyw a ły  samoloty... Strzelał.

— Towarzyszu...
U k lą k ł przy nim , ja k  do m od litw y . 
A  potem szedł wzburzony przez 

noc, polami, na przełaj ku Warszawie,
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W Warszawie
Z  r u s z to w a ń  
w y ła n ia  s ię  

Świat-Zachód...
_ Jednym z na jp iękn ie jszych <v- 

s;edii warszawskich jest osiedle 
N ow y S w iht-Zarhófi, kry jące 
się za zwartą zabudową kam ie­
niczek po stronie nieparzystej 
u licy  Nowy Świat. Każdy dzień 
jest’ dniem nowych sukcesów 
budowniczych osiedla — pra­
cow ników  ZBM-4. W ubiegłym  
miesiącu wykończyli oni stojący 
Przy ciągu pieszym 3-p ię trowy 
b lok, liczący 134 izby mieszkai- 
ne. Na parterze pomieszczą się 
tam  lokale sklepów spożyw­
czych, p ieka rn ia  cukiernicza 
itp .

W  nadchodzącym tygodniu 
rozpoczną pracę brygady dro­
gowe. W ykona ją one dojazdy i 
naw ierzchnie z k lin k ie ru  i kost­
k i  bazaltowej — pomiędzy u- 
kończonyrni już b lokam i

Sędziejowiccy chłopcy I dziewczęta torufg wodzie drogę na 300 ho nieurodzajnych fglc

W dolinie rzeki Grabia trawa wyrośnie po pas...
A K  Ł łchaw a Lłehawą, n igdy chyba nie ściągnęło 
tu tak w ie lu  ludzi i  tyle samochodów. Z jechali chło­
p i z okolicznych gromad, p rzyby li też 1 przedstaw i­
ciele pow iatowych władz pa rty jnych , rady narodo­
w e j i organizacji zetempowsldej. Zaro iła  się po b li­
ska do lina rzeki G rib ia .

...I nagle mocne, drewniane tam y opuściły się aż do wybeto­
nowanego w  tym  miejscu dna rzeki — zatrzym ały wodę. 

i W umocnionym po brzegach 1 nieco zadrzew ionym  na tu ra l- 
| cym  zb iorn iku  poziom wody systematycznie się podnosił. Woda 
i osiągnęła już  wysokość 80 cm i bez przerw y „szła“  coraz w y- 
| żej. K iedy osiągnęła przeszło 100 cm, o tw arto  zastawki w  roz­
prowadzających lub  jeś li k to  wo li, w  odprowadzających stąd 
wodę rowach. Pierwsza fa la wody rzuciła  się gw ałtow nie na­
przód 1 poolynęla szybko coraz dalej, zapelnlajac sobą cały 
rów . Za tą la lą  szli chłop i i z podziwem pa trzy li: dokąd ona po­
płynie?

Przebudowa placu 
Komuny Paryskiej
Rozpoczęta półtora miesiąca 

tem u ca łkow ita  przebudowa 
centralnego placu Żoliborza — 
placu K om uny Paryskie j szyb­
ko  posuwa sie naprzód. Zarów ­
no na samym placu ja k  i na 
przylegających ulicach brygady 
M PRD kończą już ustaw ianie 
kraw ężn ików , budu ją z k lin k ie ­
ru  pa rk ing i dla samochodów.

Już w  50 proc. wykonane zo­
sta ły  roboty ziemne poprzedza­
jące kładzenie betonu i  asfa l­
towanie nowozaplanowanych 
jezdni. W zw iązku z przebudo­
wą placu, przystąpiono również 
do w ykonyw ania  robót kan a li­
zacyjnych.

Końcowym  etapem robót bę­
dzie budowa dużego traw n ika  
pośrodku placu. Przez tra w n ik  
ten przebiegać będą to ry  tram ­
wajowe. Pod koniec br. prace 
przy budowie nlacu K om uny 
Paryskie j zostaną ca łkow icie  
zakończone.

Bo trzeba wam  wiedzieć, że 
n iew ie lu  okolicznych chłopów 
tak od razu uw ierzy ło  w  sku­
teczność m e lio rac ji zasuszonych 
daw n ie j łąk. M aw ia li, że woda 
nigdy do ich łą k  nie dojdzie, 

i gdyż leżą one wyżej. A dziś?J Dziś w łaśnie idą za tą pierwszą 
| falą wody, k tóra już  rozdzieliło 
[się na szereg m niejszych i na- 
j pełn iła sobą ro w k i nawadniają- 
I ce. N iektórzy b ra li deski od wo- 
' zów i zastaw ia li n im i wodę. by 
| iak najszybciej zalała łąkę. In n i 
w ygarn ia li ją, by jeszcze szyb- 

i d e j i dale j płynęła. I wody rze- 
! k i G rabia za la ły lichaw skie łą k i 
i łą k i innych gromad na zmelio­
rowanym  dotychczas obszarze 
50 ha „pustyn i".

Ścisnęło się z radości serce 
budowniczego te j „m e lio ra c ji“

j inż. M icha ła  Targowskiego, kie- 
j dy zobaczył, że w ie lu  jeszcze 
| niedawno n ieufnych chłopów 
| przyszło serdecznie dziękować 
| za pomoc okazaną im  przez pań­
stwo ludowe.

...Potem była zabawa. Zabawa 
| jak ich  mało nie ty lko  w  L icha- 
j wie. Inż. Targowski postarał się 
| o to. by na wodach G rabi, w  
zb io rn iku  znalazła się... p ływ a- 

I jąca estrada taneczna. Tańczyli 
| wszyscy — i m łodzi, i starzy.
B  RZEW ODNICZĄCEGO koła 
*- ZM P — Jarz emski o go spot- 

j ka liśm y w  dniu, w  k tó rym  od- 
| być się m ia ło  o tw arte  zetempow 
skie zebranie. Wraz z innym i 
ZMP-oweami p rzypatryw a ł się 
robotom m elioracyjnym . Stal po 
środku nowozbudowanego most­
ku, z rozw ianym i w łosam i na

głow ie 1 w dychał z rozkoszą po­
w ietrze pachnące świeżym sia­
nem i młodą zieloną traw ą, k tó ­
ra rosła na nawodnionych w  
tym  tygodniu łąkach. W słońcu 
błyszczała ta fla  wody skierow a­
na na rozległe łą k i przez nowo- 
wykopane row y m elioracyjne.

...Na zebranie szli grupkam i i 
pojedynczo, przeważali m łodzi, 
nie brak było jednak i starszych 
gospodarzy. Rozsiedli się w  cie­
niu akacji na wzgórzu tuż za 
chatą sołtysa.

Przyszli zetempowcy, LZS -ow - 
cy, niezorganizowani, aby wspól­
nie naradzić się w  ja k i sposób 
m ogliby oni, młodzież L ichaw y. 
„przyłożyć się“  do rea lizac ji 
wskazań I I  P lenum  KC P artii. 
Na dzisiejsze zebranie specjalnie 
zaprosili i  starszych towarzyszy: 
sekretarza POP — tow. Kostrze­
wę, sołtysa — tow. Jastrzębskie­
go, k ie row n ika  zespołu upraw y 
łąk — tow. Krawczyka.

Dyskusja była bardzo ożyw io­
na. K iedy siedzący pod akacja­
m i Jarzem ski zaproponował, aby 
młodzież L ichaw y zobowiązała 
się przeprowadzić m eliorację łąk  
na obszarze całej do liny rzeki 
G rabia, jego słowa przyjęte zo­
stały z entuzjazmem. Jednocze­
śnie lichawska młodzież wezwa­
ła chłopców i dziewczęta pow ia tu 
łaskiego, aby pomogli im  w  te j 
pracy, a do młodzieży całego 
łódzkiego województwa zaapelo­
wała, aby ich śladem pomagała

Pływacy, fco’/serzy i kolarze 
w nowvm filmie polsk m 

„Trzy przebrane“
Na p ływ a ln i CW KS w  Warsza­

w ie  ekipa film ow a rea lizu je  no­
w y  długom etrażowy f ilm  spor­
towy. Będzie to składanka spor­
towa pt. „T rz y  przegrane“ . Na 
je j całość złożą się trzy  nowe­
le film ow e o trzech dziedzinach 
sportu : p ływ actw ie, boksie i ko­
la rstw ie.

Pierwsza nowelą filnąowa rea­
lizowana obecnie na p ływ a ln i 
CW KS jest h is to rią  o m łodej 
uzdolnionej pływaczce — Hani.

Rolę Hanki odtwarza Elżbie­
ta Polkowska, uczennica Pań- | 
stwowego Liceum Techn ik Plas­
tycznych w Lodzi, cz łonkin i | 
sekcji p ływ ack ie j łódzkiego 
„W łókn ia rza “ .

Część kolarska film u  realizo­
wana jest obecnie w Jeleniej 
Górze, a część o tematyce bok­
serskiej będzie realizowana w 
Nowej Hucie i K rakow ie .

W®r$o tu mnzm&ź i... popracować

Reprodukowane zdjęcia , tężny w a ł zieleni, miejsce 
przedstaw iają nasz na jw iększy j przyszłych spacerów i odpo- 
sladion sportowy w  stolicy, na ! czynku mieszkańców pobli- 
k tó rym  w lipcu w  przyszłym . skich dzielnic.
roku spotka się młodzież św ia- 1 
ta na V Festiwalu. Zdjęcie 
przedstawia oczywiście dopie­
ro fragm ent m akiety stadionu :

...Na stadion prowadzi — od . 
strony miasta — osiem dróg. j 
W iele w yjść i wejść wiodących, i 
na trybun y  pozwoli nn opróż- 
rie n ie  stadionu w  niespełna 
dziesięć m inu t po zakończeniu 
imprezy. Nad samą W isłą, za ; 
mostem kole jow ym  zostanie ; 

w yb ud ow a ny  park ing dla sa­
mochodów. P ro jektu je  się rów ­
nież wybudowanie dwóch z ja ­
zdów z w iaduktu  mostu Po­
niatowskiego na m ający pr>- 
wstać w najb liższej przyszłości 
piękny B u lw a r Nadw iślański

Całość stadionu otoczy po-

Aha, jeszcze 
wostka.

jedna cieka-

Na stadionie zostaną zain­
stalowane kabiny dla f ilm o w ­
ców i sprawozdawców rad io­
wych.

Foto 1V1. P io trow ski

I w  m e lio rac ji łą k  na swoim  te- 
| renie.
I IESC o apelu rzuconym
] '  ’  przez zetempowców L i-
| cha w y szybko rozeszła się po 
j całej sędzie jow ickie j gm inie, po 
I całym powiecie łaskim .

...Ostatnie dn i sierpnia m ają 
j tu, w  Sędziejowicach, szczegól- 
| ny urok.

Jest późny w ieczór. "W prze- 
j zroczystym, ch łodnym  pow ie­
trzu szeleszczą liśc ie przydroż­
nych drzew. Z okien partero­
wych, a gdzieniegdzie jednopię­
trow ych budynków  padają na 
szeroką drogę prom ienie elek­
trycznego św iatła. Poprzez uchy­
lone okna. zastawione kw ia tam i, 
do la tu ją dźw ięk i wesołej m uzy­
ki. (Jeszcze nie tak  dawno, bo 
niecałe dwa miesiące temu w  Sę­
dziejowicach nie by ło  an i św iat­
ła, ani zrad io fonizowanych do­
mów...)

W udekorowanej sali k ina 
w iejskiego w  Sędziejowicach ze­
bra ło się sporo m łodzieży. Co 

I chw ilę  na udekorowanych wo- 
| zach nadjeżdżają zetempowcy z 
: odległych gromad. Już z daleka 
| słychać słowa wesołych piose­
nek. Na jednym  z wozów pozna­
jem y młodzież z L ichaw y. Led­
wo się pom ieścili.

O lbrzym ia sala jest już  zapeł­
niona. Ci, k tó rzy  nie zm ieścili 
się, stoją w przejściu lub za 
oknami.

Tam , gdzie  woda w cześnie j ju i  
doszła do łą k i, chłopi z b ie ra ją  w y ­
sokie p lony. Z zaciekaw ien iem  słu­
chali ze b ran i słów k ie ro w n ik a  ze­
społu u p ra w y  ! łą k , tcw . S tefana  
K ra w c zy k a , k tó ry  daw ał c iekaw e  
p rzy k ła d y  z p racy  p rz y  m elio rac ji 
łąk . — K iedy p rzystąp iłem  do za ­
oran ia  łą k i — m ów ił K ra w c zy k  — 
wszyscy gospodarze śm iali się ze 
m nie. K iedy jedn ak  z pierw szego  
pokosu uzyskałem  50 q z 1 ha, są- 
siedzi nie m oqli n adziw ić  się tem u. 
D ru g i pokos p rzyn ió s ł m i 40 q z 
1 ha, poniew aż łą k a  by ła  zn iszczo­
na p rze je żd ża n ie m  wozów o raz  mc 
była jeszcze naw odniona. Obecnie  
spodziew am  się trzec iego  pokosu.

Mleczność k ró w  tow. K raw czyka  
w zros ła  do tego stopn ia, że zobo­
w iąza ł się on sprzedać państwu  
3000 litró w  m leka  ponad plan . Za­
m ie rza  także  kupić  jeszcze jedną  
krow ę (m a dw ie ) i dw ie  c ie liczk i. 
Podobnie jak  K ra w c zy k , dobre li- 
rodza je  łą k  m ie li jeszcze inn i ch ło ­
pi, k tó rzy  k o rz y s ta ją  ju ż  z m elio ­
rac ji. Np. sołtys Anton i Jastrzęb- 
stii z 20 a ró w  łą k i z b ie ra ł d o tyc h ­
czas 4 k w in ta le  siana — dziś  z 10 
arów  z e b ra ł ju ż  5 kw in ta li!

Teraz w sta ją  przedstaw icie le 
kó ł ZM P  z poszczególnych g ro­
mad, dek la ru jąc swój udzia ł w 
m e lio rac ji łąk. Za przykładem  
młodzieży z L ichaw y poszła m ło ­
dzież z Górek G rabińskich, Po­
da!, Przem ilowa, G rabna, So­
biepanów, K a linow a, Zagłina. 
Ligoty, W o li W ężykowej i Sied­
lce, zobowiązując się przepra­
cować po jednej dniówce. B urz ­
liw y m i oklaskam i p rzy ję ta  zo­
stała wypow iedź przewodniczą­
cej kola ZM P z Sędziejow ic — 
tow. Sobali, k tó ra  oświadczyła, 
że ich ko ło  przepracuje 3 dn i | 
p rzy  m e lio rac ji łąk.

Gorąco przy ję ła  młodzież sło- j 
w  a sekretarza KP, tow. Kobu- [ 
szewskiego, k tó ry  m. in. pow ie­
dzia ł:

| — Odczuwałem głęboką radość,
! kiedy zabierając głos w  dysku- 
| s ji m ów iliśc ie  o swoich zobo- 
| wiązaniach, o m iłości i  p rzyw ią- 
I zaniu do Polskie j Zjednoczonej 
. P a rtii Robotniczej. W im ien iu  
j K om ite tu  Powiatowego PZPR. 
| dzięku ję Wam szczerze za Wasz 
| pa trio tyczny czyn i  życzę owoc- 
I nej pracy!

Zebranie dobiega końca. 
; Wśród olbrzym iego entuzjazmu 
| m łodzieży słucham y slow uch- 
| w a ły.

M łodzież gm in y  Sędziejow ice  
postanowiła — Jak głosi Apel — 
... p rzepracow ać 160 roboczo- 
dni p rzy  budow ie urządzeń  m e­
lio racy jn ych , p rzeprow adzanych  
w naszej gm in ie . Każdy zetem - 
powiec, Jak rów n ież n iezo rg an i 
zow ana m łodzież naszej gm iny, 
w ie, że  p racu jąc  p rzy  budow ach  
m elio racy jnych  p rzy czy n i się 
k o n k re tn ie  do re a liza c ji u - 
chw ał II P lenum  KC naszej P a r ­
tii, do budow y w łasnym i siłam i 
urządzeń  m elio racy jn ych  na 
swoim  te ren ie . Jak m ówi uch­
w a ła , będzie to za razem  czyn  
sęd zie jow ick ie j m łodzieży  dla ucz­
czenia V  Św iatow ego Festiwalu  
M łodzieży i S tudentów, k tó ry  
odbędzie się za  ro k  w  W a rsza ­
wie.

Wieczorem w yśw ie tlano dla 
uczestników zebrania f i lm  pt. 
„N ierozłączni przyjacie le“ , a 
potem odbyła się zabawa.

T7 IL K A  dn i później z pomo-
A *- cą inż. Targowskiego opra- 

! c-owano szczegółowy plan ,.na- 
| ta rc ia “  na zasuszone łą k i i roz­
dzielono brygady m łodych o- 

| ebotników. Okazało się. że jest 
| ich nawet zbyt w ie lu  na dolinę 
i rzeki Grabia. Wszyscy jednak 
j chcie li pracować •— część w ięc 
i przydzielono do regulacji rze- 
| k i w  samym Lasku (750 roboczo- 
i dniówek), a jeszcze innych 
(350 roboczodniówek) do m elio- 

[ rac ji na innym  terenie — w 
I Szczercowie.

V/ dn iu  31 s ierpn ia  rano, ze 
szpadlam i na ram ionach  w y ru ­
szyli m łodzi ochotnicy na podbój 

i suchych, n ieu ro d za jn ych  łą k . Roz­
poczęli kopan ie  row ów  z p ra w e j 

| s tro ny  do lin y  pod p iaszczystym  
w zg órzem , skąd niosło piasek pro- 

| sto w oczy. M im o tego, żo s ilny  
w ia tr  św istał n iczym  na pustyni, 
a w  zębach trza s k a ły  drob ne z ia ­
ren ka  p iasku , m łodzi p raco w a li z 
zapałem . Rów z każd ą  ch w ilą  po 
g łęb la ł się i posuw ał coraz da le |. 
M ały A n d rze j Kośka z Sędziejow ic  
tak  za jad le  „ w g ry z a ł s ię“ szpad­
lem  w  sucha z iem ię , że p ra w ie  cały  
s k ry ł się w  row ie. Obok niego p ra ­
cowała ciągle uśm iechnięta  M a ry ­
sia S r itk o  — in s tru k to r  ZR ZM P  
w Lasku. Jeszcze da le j p racow ali 
Franciszek N ow ak, Jadw iga Bed 
n a rek  i inni sędzie jow iczan ie . Za 
nim i kopali goście z dalszych te re ­
nów — Zofia Kozłow ska. Te­
resa P ie trza k  o raz  ich ko leżank i 
— w szystkie  z Poduli.

M łodzi ruszyli do generalnego 
szturmu na cały obszar łąk  w 
do lin ie rzeki G rabia — na ca­
le 300 ha nieurodzajn.ych łąk. 
Szturm  trwa...

7. K O N O PSKI
M. CEZAR

W R Z E S I E Ń
gdzie fo rm ow ały się ochotnicze ba­
ta liony, k tó rym  nie chciano dać bro­
ni do ręki, gdzie by li towarzysze, 
którzy ja k  i on przemocą wydostali 
się z więzienia.

Przez dwadzieścia la t m ów iono o 
n ich : „zd ra jcy  narodu“ . K rzyczały o 
tym  gazety, pow tarza li to spokojni 
— dostojn i mieszczanie, dew otk i i 
księża. I oto, gdy rząd zbliża! się 
obładowany w a lizam i i, dewizam i do 
granicy Rum unii, oni w y łam yw a li 
k ra ty  więzień. Sypali szańce na 
przedpolach opuszczonego miasta, 
zakładali na rękaw y biało-czerwone 
opaski i prosili o karabiny, ja k  spra­
gniony prosi o wodę.

Szli bronić narodu I um ie ra li ja k  
ów żołnierz pod topolą.

Ja w ił mu się ten żołnierz przed 
oczami. Ciemność nocy b.y!a n im  
przesycona, n iby niepokojem  jakim ś, 
n iby  pragnieniem :

—• Żyć, żyć...
Tyle  roboty było na święcie, bieg 

ty lu  spraw i losów trzeba by od­
mienić...

Pod wieczór tego dn ia zobaczył 
Warszawę.

Nie było to m iasto jeszcze. Dym y 
stały nad nią wysoko i płonęły od 
zachodu, n iby rąbki chm ur ciem ­
nych, niosących / burzę. Słońce opa­
dło, znacząc się już ty lko  tym  pło­
m ieniem  na dym nych chmurach. 
Niebo zm ienia ło się z lazuru na se­
ledyn.

Cisza była w ilgotna, przenikająca 
chłodem, pachnąca oddechem drzew, 
czerstwym, jeszcze nie jesiennym  
ale już nie le tn im  wieczorem.

Od ty lu  echo przyniosło te rko t w y ­
strzałów. A le  nie wniosło ono niepo­
ko ju  do pochodu, k tó ry  przez dzień 
cały zdążał ku Warszawie. Po obu 
stronach drogi, ow inięci w chusty i 
koce, na tobolach odpoczywali umę­
czeni ludzie, spały dzieci przytulone 
do matek. Żal mu b.ylo tych dzieci.

F ront znowu dogania) uchodźców.
M ija ł w lokących się uc iekin ierów , 

wozy i rozproszone wśród nich grup­
k i żołnierzy z rozbitych oddziałów. 
W idzia ł wśród nich także i tych z 
Rawicza: pozdraw ia li go, wznosząc 
do góry karabiny.

Inn i, którzy go jeszcze nie poznali 
w  b itw ie , ni w marszu, pa trzy li na 
niego ponurym i oczami. Przestali 
w ierzyć. K iedy nie ma czołgów, 
arm at i dowódców entuzjazmem k ra ­
ju  nie obronisz... A m im o to. gdy 
m ów ił, s łuchali chętnie, ja k  się s łu­
cha słów. k tóre zaw iera ją nasze ży­
czenia i marzenia, a których nie 
um ieliśm y oblec w  kształt zrozum ia­
łych zdań.

Potem gdj’ pa trzy li na samoloty 
huczące.w przestworzu, ciężko i bez­
karn ie  lecące z ładunkiem  bomb ku 
W arszawie, ściskali m ocniej ka rab i­
ny w garści i postanow ili bronić 
m iasta do upadłego.

Ściem niało się.
N iedaleko Ożarowa pochód na szo­

sie nagle został zatrzymany. Zagra ły 
ka rab iny maszynowe. M arian poło­
ży! się w  row ie. Po c h w ili wypełznął 
na jego brzeg: N iemcy strzela li, nie 
osłonięci niczym, pewni bezbronno­
ści tłum u przeciągającego drogą w 
nieładzie, bez s il i w ia ry .

P rzygryz ł w arg i do k rw i, na w i­
dok tych m undurów  feldgrau. I cały 
jego gniew, ból, rozpacz i w iara, w y ­
raz iły  się w  tym  jednym , wyrzuco­
nym ze ściśniętego gardła słowie: 
faszyści.

Furgoniści zostaw ili konie 1 wozy. 
N ie mogąc zorientować się skąd 
strzela ją — biegli wprost na kule. 
Padali z jękiem , zawracali ku szo­
sie, ginęli pod kopytam i .oszalałych 
koni i kolam i wozów. K rzyczały ko­
biety, zaw odzili ranni.

Rozejrzał się w okó ł siebie. Pod­
niósł z ziemi porzucony karabin.

Stanął nad rowem przydrożnym  
wyprostowany, z twarzą o stężałych, 
ja kb y  kam iennych rysach:

— Żołnierze!
Ociągając się poszli za jego przy­

kładem. Trzaskały zamki n iec ie rp li­
w ie przygotowywanych do strzału 
karabinów . Potem nierówno buchnę­
ła salwa. Znów ładow ali naboje w 
lu fy  — gorące łusk i brzękały o ka ­
mienie.

— Pal! — rozległ słę glos kom u­
nisty.

Powoli o rien tow ał się w  sytuacji.
— O krążyli, nie dopuszczą do 

Warszawy... — pomyślał.
Od przodu, gdzie c iem nia ły domy, 

strzelano z karabinów  maszynowych. 
W idz ia ł sy lw e tk i niem ieckich żołnie­
rzy chyłk iem  przebiegających między 
domami. Z boku te rko ta ły  automaty, 
Daleko od ty łu , skąd szli, dochodził 
pogłos kanonady — stamtąd szedł 
fro n t ku Warszawie.

Ktoś do tkną ł jego ram ienia:
— Towarzyszu...
— No? — spytał, nie oglądając się.
— K ładźcie się do rowu... K ładź­

cie się.
Byt to towarzysz z raw ickiego 

więzienia.
— Trzeba przejść przez to — ru ­

chem głowy wskazał domy. z k tó ­
rych strzelano. M usimy dojść do 
W arszawy. Patrzcie ile tu wojska.

T y lu  ludzi... Podobno w  W arszawie 
nie ma broni.

— Kładźcie się, towarzyszu...
Pierwszy popłoch m inął. Żołnierze

lokow a li się w  rowach, bruzdach, 
w yko rzystyw a li każdy kam ień i 
drzewo. Za jm ow a li stanowiska bo­
jowe. strzela li nierówno, nie oszczę­
dzając naboi. 'Zabitym  cyw ile  zabie­
ra l i broń i  za jm ow a li ich miejsca. 
K ob ie ty uciekły.

— D ziuraw ią  noc — m rukn ą ł do 
towarzysza. I lu  jest tu jeszcze ko­
m unistów? Znajdźcie ich. Niech zbio­
rą żołnierzy.

K ilkase t m etrów  w  ty le  sterczały 
na szosie porzucone działka połowę. 
Bieg! rowem w tam tą stronę. [ na­
gle posłyszał śmiech. M łody, duży 
sierżant leżał w row ie z rękam i za­
łożonym i pod głowę.

— Co. c y w il! Wiejesz? W iej, w iej...
M arian  przystanął nad nim.
— Nie, nie w ie ję  — odparł spo­

ko jn ie . A  ty, gw iazdy liczysz, co? 
Licz, licz... Noc niebrzydka.

Sierżant uniósł się na łokc iu :
— O ficerow ie mogą, a ja nie? W 

łeb sobie strzelić lepie j, niż z n im i 
iść 'n a  wojnę. A  ja sobie w  łeb nie 
strzelę. Wolę gw iazdy liczyć. Tak, 
wolę gwiazdy...

U rw a ł. Nieduży, szczupły czło­
w iek  stojący nad nim  przestał się 
uśmiechać. Pow iedział poważnie, 
szorstko:

— Podnieś się, człow ieku!
— Z am kn ij się, cyw il. Jak im  pra­

wem  ty...
Poszedł dalej, S ierżant obejrzał słę:
— Cholera...
Dogonił go już przy połówkach. 

Ściągał je  z szosy w raz z żołnierza­
m i. U jrzawszy sierżanta spytał:

— Strzelasz?
— Strzelam  — odparł , ponuro.
— Bierz komendę. Tam — wska­

zał wieś. C e lu j w  gniazda erkae­
mów. No?

— Rozkaz — niechętnie powie-, 
dzia ł sierżant i nagle wrzasnął: Chło­
paki! K tó ry  do armat?

Pierwsze w ystrza ły  połówek by ły  
dla żołnierzy jakby  ob jaw ieniem . 
Odetchnęli. Potem szli w  tyra lie rze  
ku wsi. na-lasek, padali i znów pod­
nosili się lekko, jakby  im zdjęto cały 
ten ciężar, k tó ry  dźw iga li od p ier­
wszego dnia w ojny. Już w iedzie li do­
kąd trzeba dojść: do Warszawy. M i­
mo ognia, k tó ry  zagrodził im  drogę.

Niemcy nie w y trzym a li ich ata­
ków. Późną nocą w ycofa li się ze 
wsi do Ożarowa, podpalając domy. 
Wieś stała w ogniu — noc rozgo­

rzała jasną łuną i pole b itw y  by ło  
widoczne, jak w  dzień. Szosa zawa­
lona trupam i koni i rozb itym i woza­
mi odbija ła blask pożaru — czer­
w ień ubarw iała ziemię i niebo, tw a ­
rze żywych i twarze zabitych.

O świcie dziesiątego dnia w o jny  
m ie li ten pożar ju ż  za sobą. Dogasał. 
Brzask w ita ją cy  tłu m i! lunę i odkry­
w a ł twarze zmęczone, pożółkłe, gęsto 
zbrużdżone i osmalone nierzadko. 
N ie m ia ły  w sobie nic z owej ro- 
mantyczności, w  k tó rą  ub a rw ił je . 
odblask płonących domów.

Leżeli .w  bruzdach ziemniacza­
nych, naprędce wykopanych dołkach, 
w  rowach i w krzakach i obaw iali 
się nadchodzącej jasności. Czekali na 
hasło ataku.

K ilk u  pełzło w  k ie runku  gniazda 
karab inów  maszynowych. M a iian  co 
chw ilę  zatrzym yw ał się i nasłuchi­
w a ł, po czym odwracał się do tow a­
rzyszy.

— Dalej...
B y li już blisko. O rzu t granatem.
C ienko zawodziły kule, zaryw ały 

się w  m urawę, o b ija ły  się o kam ie­
nie przydrożne i podnosiły n iew ie l­
k ie  bryzg i sypkie j ziemi mazowiec­
k ie j.

Uniósł się. by rzucić granat i na­
tychm iast odpowiedziała kró tka , zła 
seria automatu.

Do ataku już nie pobiegł. In n i szli 
przepełnieni rozpaczliwą silą, niena­
w iścią i bólem. Nie mógł zrozumieć 
dlaczego upadł. Patrzy! na nogi bieg­
nących i pragną! się podnieść. Wo­
la ł, ale nie usłyszał już  swego głosu. 
Jaśniejące niebo zciem niaio nad nim  
— przychodziła śmierć.

N ie chciał je j w ierzyć: przecież 
ty le  jeszcze roboty na świecie, bieg 
ty lu  spraw i losów trzeba by od­
mienić....

Wrzesień czerniał. Złote i d e li­
katne, seledynowofioletowe barwy 
um iera ły  w  k rw is te j czerw ieni w y ­
buchów, w  czarności dymów i po- 
piclisk.

Żołnierze, którzy w yszli z b itw y, 
nie znali nazwiska człowieka, k tó ry  
prowadzi! ich do ataku. Znali ty lko  
im ię określające jego człowieczeń­
stwo. I m ów ili o n im : komunista.
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D r o d z y  t o w a r z y ­
s z e , po raz pierwszy 
w  życiu piszę Ust do 

redakcji.  A zdecydowałam 
się na ten k rok dlatego, że 
moje matczyne serce nie. 
może spokojnie znosić 
krzywdy, jaka się dzieje 
mojemu synowi A n tkow i  
Kowalskiemu.

Wyjaśniam wszystko po 
kolei. Spójrzcie na synów 
moich sąsiadów — aż serce 
się raduje. Wstają, m y ją  
się, ubierają, z apetytem  
jedzą śniadanie. Matkę ucie 
szą przy jaznym słowem Po 
tem bez pośpiechu idą do 
pracy. Spokój jest w tym  
domu, n ik t  się nie dener­
wuje.

A  mój narwaniec zrywa
się o świcie, ja kby  go ktoś 
w  piętę dźgnął. Zaczyna 
się rwetes, popłoch, zamie­
szanie. Bryżnie na siebie 
parę k rop l i  wody i koniec 
z myciem. Zacznie się ubie­
rać, wszystko mu z rąk le­
ci. A le najgorzej to już

wygląda śniadanie. Tu m at­
ka się stara, krząta się, że­
by jak  najsmaczniej syn­
ka nakarmić,  a ten łyka  w  
pośpiechu i nie odróżni ja ­
jecznicy od sera. Ugryzie 
kęs i  do jakichś papierków  
zagłada, ten do jednej kie­
szeni pakuje, tamten do 
drugiej.  Ja mu kawę z ko­
żuszkiem podaję, a on ' już  
czapkę wk łada i  do widze­
nia. Poleciał!
’ W południe, n im  zahuczy 
syrena, u porządnych ludzi 
nakryw a ją  do stołu, a ja  
niby tułaczka biorę koszy­
czek i  ruszam w  k ie runku  
bram y fabrycznej. Czekam. 
Wychodzi zmiana. Każdy  
spokojnie idzie do domu, 
na obiad.

Ty lko  jeden chłopiec z 
rozw ianym włosem rw ie  
się do wyjścia, popycha hi-  
dzi, ciągle przeprasza... To 
właśnie mój Antoś. Zabie­
ram się do niego ostro: 
zdejmuję mu czapkę z gło­
wy, prowadzę do kory ta­
rzyka, gdzie wyp isu ją  prze­
pustk i i  rozkazuję bez ga­
dania odżywiać się z ko­
szyka. Gdybym się zgapi- 
ła, uciekłby, szukaj w ia tru  
w  polu!

Wieczór. Syrena już  daw­
no huczała, robotnicy od­
poczywają w  domach, a 
mojego szalonego nie ma. 
Dwadzieścia razy zajrzę do 
rnndelków, sama nic jeść 
nie mogę. Siadam na bal­
konie i  złość mną targa...

Z jaw ia  się wreszcie mój  
skarb. Co mam robić? Czy 
obiad mu podać, czy kola­
cję, czy od razu pościel szy­
kować? A syn wycii iga z 
kieszeni jakieś papierki.  
Zmęczony jest, smutny, zde 
nerwowany. Gdzie mu tam  
do kolac ji !  N im się zakrząt  
nę, już chrapie.

A rano znów ta sama pol­
ka.

Czy to nie mógłby po­
siedzieć wieczorem w  do­
mu nad książką, pójść do 
kina. na zabawę — takich  
przyjemności m ó j Antoś 
jest pozbawiony. A prze­
cież chłopak ma dopiero 19 
lat. Najlepszy wiek, by z 
darów życia czerpać pełny­
mi. garściami. Ale... Prze­
cież ma te ręce zajęte pa­
pierkami. Te właśnie pa­
p ierk i spędzają m i sen z 
poiciek.

Wiem, re to nieładnie 
szperać po kieszeniach, na­
wet w  ubraniu rodzonego 
syna. A le wczoraj, przyzna­
ję się, przesiedziałam w 
kuchni do północy nad je ­
go papierkami, 1 teraz już  
wszystko rozumiem.'

Okazuje się, że od rana 
do wieczora chłopiec gania 
z wysunię tym  językiem za 
cyframi. Jeśli chcecie wie­
dzieć za jak im i,  to posłu­
chajcie, zapisałam sobie coś 
niecoś:

„W  zakładowych zespo­
łach  artystycznych wziąć 
c y f ry  uczestników zetem- 
powrów  Oddzielnie i lu  z 
nich nie uczęszcza regular­
nie na próby' '.

,.W m ie jsk im  Urzędzie 
Stanu Cywilnego dowie­
dzieć się ogólnej liczby ślu­
bów zawartych przez m io­
d n e j zakładu. Oddzielni* 
zetempowców“ .

„U  zakładowego kolpor­
tera prasy otrzymać cyfro­
we darte o prenumeracie  
gazet i czasopism młodzie­
żowych".

„W  Centralnym Domu  
Towarowym  wziąć nasię - 
ptijące liczby: na jaką su­
mę zakupiła młodzież na­
szego zakładu mebli  na ra­
ty, odzieży na raty, rowe­
rów  za gotówkę“ .

„W  stołówce zakładowej 
obliczyć ogólną liczbę sa­
motnych młodych pracow­
n ików  stale jadających o- 
biady“ .

„W  bibliotece zakładowej 
dowiedzieć się liczby sta­
łych młodych czytelników. 
Oddzielnie czyteln ików  
„P am ią tk i  z Celulozy“ , 
oddzielnie „Jak  hartowała  
się stal“ , oddzielnie obli­
czyć czyteln ików jakie jś  
w yb itne j  pozycji  zachod­
nio-europejskie j k lasyki“ .

„W  m i l ic j i  obliczyć ilość 
zatrzymanych za chuligań­
stwo i  w  nietrzeźwym sta­
nie młodych robotn ików  
zakładu. Oddzielnie zetem- 
powców“ .

Nie myślcie, drodzy to­
warzysze, że na tym koniec. 
A wszędzie „obliczyć“ , „o- 
trzymać cyfrowe dane“ , 
„dowiedzieć  się l iczby“ . 
Może sądzicie, że Antoś 
jest rachmistrzem? Skądże! 
Jest tokarzem. Z ja k ie j  
więc rac j i  tokarz zawraca 
sobie głowę tak im i cyfra­
mi?

•ir
Zapytajc ie o to kolegę 

Cyferko. Właściwie to na­
zywa się on Aleksander Le­
biodko, ale młodzież nazy­
wa go Cyferką. Gdyby chlo 
piec nie rozminął się z po­
wołaniem, by łby  z niego 
łebski księgowy. Ale los 
chciał, że jest przeteodni- 
czącym zarządu zakładowe­
go ZMP. Siedzi sobie za 
przegródką z dyk ty  i  stale 
się głowi, jakby  tu  prę­
dzej „obliczyć" i  „otrzymać  
cyfrowe dane“ . Nie może 
naturaln ie sam dać sobie 
rady z tak im  zatrzęsieniem 
cy fr ,  więc znalazł sobie po­
mocników „po cy frowe j l i ­
n i i “ , u: rodzaju mojego A n ­
tosia. Nazywa ich „a k ty w i­
stam i“ , a ich bieganinę w  
poszukiwaniu cy f r  — „ ja ­
daniem zetempowskim". I 
na co mii ,  pytam, ty le  cyfr?  
A na to, że z tych c y f r  re­
fe ra ty  układa i sprawozda­

nia różne pisze. Słyszałam 
któregoś dnia, ja k  m ó w ili 
koledzy do mojego Anto­
sia: „ Jak zacznie Cyferko  
wygłaszać referat, to nas 
zanudzi cyfram i.  A n i  jed- 
neao serdecznego słowa, 
bębni całą godzinę ja k  a- 
ry tm o m e tr " .

Usłyszałam to i zatrzę­
słam się cala. Cóż to się 
dzieje? Wygląda na to, że 
m ój  Antoś też z tym  Cy­
ferką trzyma, Z młodych  
la t odgrodził się chłopak 
od żywych ludzi cyframi.  
Za nic w  świecie nie zgo­
dzę się na to!...

I oto ja. Dorota Kowal­
ska, zgłaszam wniosek:  
warto  by obliczyć, i lu  ta­
k ich Cyferków  macie w 
zetempowskich organiza - 
cjach? Myślę, że cyfra nie 
będzie zbyt wysoka Ale  
nawet jeśl i wypadnie  nie 
duża. trzeba z likw idować  
ja  do zera.

O. widzicie, już  i ja u- 
gan irm  się za cyfrą, niech 
ją d iab li porwą!

Według Ń Charkowa  
ZOTEN

PHOłiRAJI 1UDIOWY
na dzień 11 w rześn ia  1954 r. 

(sobota)

Program  i  — na fa li 1322 m.

P rogram  dnia 7.55, 15.25,
W iadom ości 5.05. 6.00. 7.00, 7.50, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.90.

5.10 A udyc ja  dla wsi. 5.25 M u- 
zvma rozryw kow a, 5.43 G im na­
styka.^ 6.15 „ Z  piosenką do 
pra cy “ ,^ 6.30 K alen darz  rad io­
w y . fi..j7 K oncert w  w vkona- 
niu O rk ie s try  P R  p.d. W ład y ­
sława Górzyńskiego 7.1“. M u ­
zyka  rozryw kow a. 8 00 M u zy ­
ka operow a. 9.00 D la  klas i v  
~  słuchowisko A n ie li Jasiń­
skiej pt. ..N o w y p rzy ja c ie l“ , 
9.20 K o n cert solistów. 10.CO 
M uzyka  ludow a. 10.30 Zo ltan  
K oda ly : Suita „ H a rry  Janosz“ 
— w y k . O rk iestra  S ym fonicz­
na Radia W ęgierskiego pod 
clyr. A. H orody , 11.05 D la klas  
V -— audycja  w  oprać. m gr. 
Z o fii W ilsk ie j pt. ,.Co robim v  
na działce“ . 13.30 M uzvka i ak ­
tualności, 12.10 M uzyka  roz­
ryw ko w a , 12.25 „Na swój r k ą 
nu tę“ — gra Zespół H arm on i- 
stów Tadeusza Wesołowskie­

go. 12.45 A udyc ja  dla wsi. 13.00 
P rz e rw a , 15.30 D la dzieci — 
słuchowisko w  oprać. W ikto ra  
Spodcnkiew icza pt. ..M is trz z 
C rem ony“ . 16.05 Tydzień  M u ­
z y k i B u łg ars k ie r * K oncert 
solistów, 16.30 Pieśni i tańce 
ludow e w  oprać, kom pozyto­
rów  polskich w  w yk . Ludow ej 
K a p e li i Zespołu Śpiewaczego 
pod dyr. St. N aw ro ta . 17 30 
,.Z  życia Zw iązku  R adzieckie- 
go“ , 17.30 KoneRi-f ro zryw ko­
w y w w y k  M a łe j O rk ies try  
Rozgłośni Śląskiej pod dyr. 
Jana Liersza, 38 20 „U lub ione  
m elodie“ — gra Sekstet PR, 
18.40 ..Korespondenci sporto­
w i donoszą“ . 18.38 „P rzy  sobo­
cie po robocie', 19,50 A udycia  
dla wsi. 20.50 M uzyka  tanecz­
na. 21.50 Felieton. 22.00 D zien­
n ik  sportow y. 22.50 M uzyka  o- 
peretkow a. 23 03 M uzyka  ta­
neczna.

W dniu 12 bm . o godz $ "o
w  program ie I i r i  P o lskę  
R a d o  rozpocznie transm istę  
C entra lnych  Dożynek z L u b i Una.
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fO  tai iudlowej Bułgarii

Kroczymy drogą socjalizmu, drogą wolności, 
szczęścia i nieprzerwanego wzroslu dobrobytu

naf,?F'A- 9 wrzif fn'ił n.arod bułgarski święcił 10 rocznicę wyzwolenia ojczyzny z niewoli faszystowskiej 1 obcej oku- 
racji. We wszystkich miastach odbyły się manifestacje ludzi pracy. 1 1

W stolicy Bułgarii — Sofii odbyła się defilada wojskowa i manifestacja ludności.
Defiladę wojskową jednostek garnizonu sofijskicgo odbierał minister obrony narodowej generał-pułkownik Piotr 

Janczewski. W. Im,en'u KC Bułgarskiej Partii Komunistycznej i rządu pozdrowił wojsko/ masy pracujące Bułgarii 
I gości zagranicznych składając im serdeczne życzenia z okazji święta 9 września 

Następnie przed trybuną przeszło około 300 tys. ludzi pracy Sofii. Wyrazili oni swą miłość 1 wdzięczność dla włel- 
kiego Związku Radzieckiego — wyzwoliciela narodu bułgarskiego, manifestowali dążenie do pogłębienia życiodajne! 
przyjaźni bułgarsko-radzieckiej, dali wyraz swej woli walki 0 nowe sukcesy w budownictwie socjalizmu o dalszy roz­
wój gospodarki i kultury kraju, woli walki o pokój i złagodzenie napięcia międzynarodowego. ’

Fragmenty przemóiuienia W. Czeriuenkoma 
wygłoszonego na uroczystej akademii iu Sofii

SO FIA. W  dniu 8 września na uroczystej akadem ii z okazji .dobyto w  B u łga rii ty leż węgla, ( Bracia i s ios try ' — rwu-lPd ,! = i 
10 rocznicy wyzwolenia B u łga rii przewodniczący Rady M tn ls t- i ile w  ciągu całego okresu w łą - w  zakończeniu W i?
ro w  B u łgarsk ie j R epublik i Ludow ej W yiko Czerwenkow w y - dzy b u r ż u l z y j n ^ W S n  t £ -  |

i rw lrii 1 OKO __i . . i   . . *■ *“*■

Dulles popiera
bezczelne prowokacje 
Czany Kai-szeka
P E K IN . Jak podaje Agencja

Nowych Chin, w  dn iu  8 bm. sa­
m oloty czangkaiszekowskie k i l ­
kakro tn ie  dokonyw ały w  g ru­
pach po k ilkadz ies ią t samolo­
tów na lo tów  na Am oy i okolice 
tego portu. Bandyci czangkaisze- 
kowscy zrzuc ili na Am oy i oko­
liczne w ioski ogółem 104 bomby, 
zab ija jąc i ran iąc 51 oeób c y w il­
nych.

A rty le r ia  przeciw lotnicza C h iń ­
sk ie j A rm ii Ludow ej zestrzeliła 
lub uszkodziła 6 sam olotów nie­
przyjacie lskich.

Nota rządu radzieckiego 
do rządu USA

głosił referat, w k tó rym  oświadczył m. in .:
— Upłynę ło 10 la t od chw ili, 

gdy A rm ia  Radziecka. goniąc 
rozgrom ione wojska h itle ro w ­
skie, wkroczyła do B u łga rii jako 
arm ia  wyzw olić ie lka, od chw ili, 
gdy nasz naród zjednoczył 
wszystkie postępowa s iły  w  po­
tężnym  Froncie Patrio tycznym  z 
P artią  Kom unistyczną na cze­
le i chwyciwszy za broń obalił 
d yk ta tu rę  faszystowską.

9 września 1944 roku nastą­
p i ł  o lbrzym i zw ro t w rozwoju 
dz ie jow ym  naszej ojczyzny. Po 
raz pierwszy w  swej h is to rii 
naród bułgarski stal się gospo­
darzem we w łasnym  k ra ju  oraz 
uzyskał możność urządzenia 
swego życia i zbudowania swej 
przyszłości zgodnie ze swym i 
Interesam i. Podstawowe środki 
p ro du kc ji i główne bogactwa 
na tura lne k ra ju  stały , się w łas-I 
nością narodu. Naród nasz. 
idąc za przykładem  narodów' ra­
dzieckich, w kroczył na drogę 
socjalizm u, jedyną drogę zapew­
nia jącą mu prawdziwą wolność 
i  niezawisłość, 
tw órczych oraz

s iły  we Froncie Patrio tycznym  
i podjąć w a lkę o obalenie d yk ­
ta tu ry  faszystowskiej.

Naród nasz będzie zaw'sze 
pam iętał z najgłębszą wdzięcz­
nością, że we wrześniu 1944 r. 
A rm ia  Radziecka ura tow ała go 
przed praw dziw ą katastrofą, 
przed wojną domową i obcą 
niewolą. Naród nasz n igdy nie 
zapomni, że po zwycięstw ie 9 
września, ty lk o  dzięki Zw iąz­
kow i Radzieckiemu un ikną ł 
głodu i mógł odbudować znisz­
czoną gospodarkę oraz rozpo­
cząć budow'ę. socjalizmu.

Ubiegłe 10 la t są w ym ow nym  
dowodem, że Bułgaria  postąpiła 
słusznie wkraczając na drogę 
rozwoju socjalistycznego.

W ciągu 10 ubiegłych lat w ła ­
dza ludowa przekształciła B u ł­
garię z zacofanego k ra ju  ro ln i­
czego w  k ra j przem ysłowo - ro l­
niczy o rozw ija jącym  się szyb­
ko przemyśle ciężkim , w p row a­
dziła gospodarkę planową nie 

rozk w it | znającą kryzysów , z likw id ow a ła
nieprzerw ani' ; bezrobocie i nędzę,

wzrost dobrobytu i rozw ój k u l-  | G lobalna produkcja  przemy- 
tu ry . siu w  roku 1953 była praw ie

Podczas drugiej, w o jn y  św ia- | p ięciokrotn ie  większa, niż w  ró ­
żowej z in ic ja tyw y  i pod k ie - i ku 1939. P rodukcja środków wy- 
row n ic tw em  P a rtii K om uni- | twórczości by ła  w  r. 1953 pra­
ktycznej naród nasz ze swym  j wie 9-krotn ie, a produkcja środ- 
wodzem i nauczycielem Georgi j ków konsum eji praw ie 4-krotn ie 
D ym itrow em , na -czele p o tra fił ¡większa niż w  roku 1939. 
zjednoczyć wszystkie postępowe I W ciągu 10 ubiegłych la t w y ­

ko roku 1953 wyprodukow ano 
więcej energii e lektrycznej niż 
w  latach 1930 — 1939.

Przed 9 września 1944 roku 
kra jow a produkcja maszyn ro l­
niczych praw ie nie istn ia ła . Dziś 
Bułgaria  produku je  znaczne ilo ­
ści maszyn ro ln iczych wszelkie­
go rodzaju. W ładza ludowo - de­
m okratyczna w prow adziła  na­
sze ro ln ic tw o  na szeroką i wspa­
nia łą  drogę socjalizmu. R o ln i­
ctwo nasze dysponuje obecnie 
przeszło 14 tysiącam i trak to rów . 
Przed 9 września 1944 r. ro ln ik  
bu łgarski nie w iedz ia ł n ic o 
kombajnach. Obecnie pracuje w  
B u łga rii około 1800 kom bajnów  
radzieckich. W roku 1953 po­
w ierzchnia obszarów nawadnia­
nych była w  przyb liżen iu  sied­
m iokro tn ie  większa n iż w  ro ­
ku 1939.

Następnie W. Czerwenkow o~ 
m ów ił w a lkę  o pokój, którą  na­
ród bu łgarski prowadzi w raz z 
narodami Zw iązku Radzieclrie- 
go i k ra jó w  dem okracji ludowej.

Budowa socjalizm u — powie­
dział W. Czerwenkow —- w y ­
maga trwałego pokoju. Dlatego 
też ze wszystkich s ił walczym y 
o pokój i popieramy każdą in i­
c ja tyw ę zmierzającą do osłabie­
nia napięcia w stosunkach m ię­
dzynarodowych, do ureguiowa - 
nia w drodze rokowań wszyst­
kich kwestii spornych, do zapo­
bieżenia wojnie.

Fragmenty przemómienia M. Z. Saburouja
SO FIA. Na akadem ii z okazji 10 rocznicy w yzw olenia B u ł­

ga rii. przewodniczący delegacji radzieckie j, członek Prezydium  
KC KPZR i zastępca Przewodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR 
M . Z. Saburow, w yg łos ił przemówienie, w  k tó rym  oświadczył 
iu . in .:

— Niech m i 'w o lno będzie w  
im ien iu  narodu - radzieckiego. 
P a r t ii Kom unistycznej, i Rządu 
Zw iązku Radzieckiego złożyć 
całemu narodow i bułgarskiem u 
serdeczne gra tu lac je  z okazji 
10 rocznicy w yzw olenia B u łg i-  
r i i  spod jarzm a n iew e li faszy­
stowskie j i obcej okupacji.

Dzisiejsza Bu łgaria  jest k ra ­
jem  w olnym , n iepod leg łym  i sa­
m odzie lnym , kroczącym  dum ­
n ie  wraz z innym i k ra ja m i de­
m okra tycznym i drogą pokoju, 
postępu i socjalizmu. Cała w ła ­
dza należy eto' ludu. W szystkie 
bogactwa k ra ju , wszystkie środ­
k i p rodukc ji należą do ludzi 
pracy, k tó rzy  są gospodarza­
m i swego kra ju .

M. Z. Saburow om ów ił na - 
stępnie wspaniałe osiągnięcia 
narodu bułgarskiego w dziedzi­
n ie  gospodarczej i ku ltu ra ln e j 
oraz podkreślił, że narody 
Zw iązku Radzieckiego cieszą się 
szczerze z tych osiągnięć.

N arody radzieckie — ośw iad­
czył M. Z. Saburow r— czynią 
wszystko, co .leży. w  jch moęy. 
aby dopomóc 'wam w  zbudowa­
niu  społeczeństwa socjalistycz­
nego. B u łga ria  i Zw iązek Ra­
dziecki zaw arły  w roku 1948 
układ o przy jaźn i, współpracy i 
pomocy wzajem nej. Jednakże 
jeszcze większe od tego układu 
znaczenie ma żyjące w, sercach 
naszych narodów przy jaźń sce- 
m entowana k rw ią  przelaną 
przez naród bu łgarsk i i naród 
rosy jsk i we wspólnej walce 
przeciw ko wspólnem u w rogow i

Narody nasze pochłonięte po­
kojową, twmrczą pracą, są s ta­
nowczo przeciwne po lityce , wo­
jenne j. N ie w o lno nam jednak 
zapominać, że żyjem y w  św ię­
cie podzielonym na dwa obozy 
W jednym  z tych obozów panu­
je kap ita lizm , którego dzieję

scy. k tó rzy  us iłu ją  zm obilizo­
wać i zjednoczyć w okó ł siebie 
wszystkie reakcyjne s iły  św iata 
kapitalistycznego.

Jednakże otuchą napawa fakt, 
że coraz w ięcej ludzi na całym 
świecie przekonuje się. iż ame­
rykańska po lityka  rozpętywanie 
w o jny  i szerzenia n ienawiści 
między narodam i jest błędną. 
W ciągu ostatn ich miesięcy, 
dzięki w ysiłkom  m iłu jących  po­
kó j państw, nastąpiło znaczne 
osłabienie napięcia w  stosun­
kach m iędzynarodowych.

nanie uchw ał V I Z jazdu Komu 
m stycznej P a rtii B u łga rii, o no­
we zwycięstwa na polu pracy w 
drug im  dziesięcioleciu w ładzy 
ludowej.

Chwała naszej ukochanej Par­
t i i  K om unistycznej! Chwała na­
szemu wspaniałem u narodow i 
zjednoczonemu we Froncie Pa­
trio tycznym ! Niech żyje sojusz 
robotniczo - ch łopski! F ront Pa­
trio tyczny  k ie row any przez Par­
tię Kom unistyczną jest ręko jm ią  
nowych, jeszcze większych suk­
cesów. Taką ręko jm ią  jest tak­
że przyjaźń bu łgarsko - radziec­
ka, wierność i gorące p rzyw ią ­
zanie naszego narodu do ZSRR. 
do Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego.

Niech żyje w ie lk i Związek 
Radziecki, nasz w yzw o lic ie l i 
obrońca! Niech żyje w ie lka  Ko­
m unistyczna Partia  Zw iązku Ra­
dzieckiego! Niech żyje ludowa 
Bułgaria, nasza droga ojczyzna 
socjalistyczna! Niech żyje K o­
munistyczna P artia  B u łga rii! 
Niech żyje pokój na całym  św ie­
cie!

P E K IN , Jak już  donosiliśmy, 
po podpisaniu agresywnego 
paktu  A z ji południowo-wschod­
n ie j tzw. SEATO, sekretarz sta­
nu USA Dulles udał się na 
Taiwan. Po przybyciu Dulles 
złożył oświadczenie wobec przed­
s taw ic ie li prasy, zapewniając 
k likę  kuom intangowską, że V I I  
flo ta am erykańska otrzym ała I 
od Eisenhowera rozkaz „ochro- j 
ny Tai w a flu “ .

Potężne
trzęsienie ziemi

w Algerze
PAR YŻ W  czwartek nad ra 

nem naw iedziło A lger n iezwykle 
gw ałtowne trzęsienie ziem i — 
najsiln ie jsze z tych wszystkich, 
jak ie  notowano w  nowoczesnej 
h is to rii na kontynencie a frykań ­
skim. W edług wstępnych o b li­
czeń śmierć poniosło 1.100 osób 
Liczba rannych wynosi w iele 
tysięcy. Wobec trw a jące j akcji 
ra tunkow ej, k tóra odbywa się 
wśród ru in  w  niezm iernie 
ciężkich warunkach, ustalenie 
ostatecznej liczby o fia r ocze­
k iw ane jest najwcześniej za 24 
godziny. Depesze z miejsca ka­
tastro fy  podają coraz to nowe 
wstrząsające szczegóły. Trzęsie­
nie ziemi ob ję ło  obszar k ilk u ­
dziesięciu tysięcy k ilom etrów  
kwadratowych.

M O SKW A, Agencja TASS po­
daje:

Jak już  donosiła prasa, rząd 
radziecki wystosował 5 bm. do 
rządu Stanów Zjednoczonych 
notę protestacyjną, w  . zw iązku 
z b ru ta ln ym  pogwałceniem 4 
bm. przez am erykański samolot 
w o jskow y granicy państwowej 
ZSRR na D alekim  Wschodzie w 
re jon ie  po rtu  Nachodka.

6 bm. ambasada USA w  M o­
skw ie na polecenie rządu Sta­
nów Zjednoczonych przesłała 
M in is te rs tw u  S praw  Zagranicz­
nych ZSRR dw ie  noty, w  k tó ­
rych rząd am erykański kwestio­
nu je  fa k t naruszenia przez, ame­
rykań sk i samolot w o jskow y 
granicy państwowej ZSRR i o- 
świpdcza jakoby  sam olot ame­
rykańsk i został zaatakowany 
przez dwa pościgowce radziec­
kie  w  chw ili, k iedy  odbywa! 
„ lo t pa tro lo w y“  nad pełnym  
morzem w  pobliżu wybrzeża 
Syberii.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
oświadcza rów nież jakoby sa­
m olot «amerykański nie strze­
la j do pościgowców radzieckich.

8 bm. M in is te rs tw o Spraw Za­
granicznych ZSRR przesłało 
ambasadzie S tanów Zjednoczo­
nych notę, w  k tó re j czytamy 
m. in.:

Jak s tw ie rdz iła  nota rządu ra­
dzieckiego z dn ia  5 września 
zgodnie ze ściśle usta lonym i da­
nym i, 4 września o godzinie 19 
m in. 12 czasu w ładyw ośtockie- 
go (o godzinie 18 m in. 12 cza­
su miejscowego), am erykański 
dw um otorow y samolot w o js k o ­
w y typu  „N e p tun " pogw ałcił 
państwową granicę ZSRR w  
re jon ie  przylądka O strow no j na 
wschód od portu  Nachodka.

W  chw ili, gdy do samolotu 
am erykańskiego zb liży ły  się 
dwa pościgowce radzieckie w  
celu zwrócenia mu uwagi, że 
zna jdu je  się W granicach Zw iąz­
ku Radzieckiego i  zażądania, 
aby natychm iast opuścił ońszar 
pow ie trzny Zw iązku Radziec - 
kiego, w yżej w ym ien iony samo­
lo t am erykański o tw o rzy ł do 
nich ogień.

Wobec te j w rog ie j 1 niczym
nie usp raw ied liw ione j akc ji 
samolotu am erykańskiego, sa­
m oloty radzieckie zmuszone by­
ły  odpowiedzieć ogniem, po 
czym samolot am erykański od­
d a lił się w  k ie run ku  morza 
O dalszym losie samolotu, k tó ry  
pogw ałcił granicę państwową 
ZSRR władze radzieckie nie 
posiadają in fo rm ac ji.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
w  nocie N r 203 będącej odpo­
w iedzią na w yżej wym ienioną 
notę rządu radzieckiego z 5 
września, gołosłownie zaprze­
cza przytoczonym  w nocie ra­
dzieckie j faktom . Jednocześnie 
rząd Stanów Zjednoczonych przy­
znaje w swych notach, że 4 
września o godzinie 18 m in  18 
czasu miejscowego samolot 
am erykańskiego lo tn ic tw a  w o j­
skowego zna jdow ał się w  re jo­
nie  wskazanym w nocie ra - 
dzieckie j, co — jeś li chodzi o 
czas — zgadza się m nie j w ię­
cej z czasem podanym w  nocie 
rządu radzieckiego.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
us iłu je  przedstaw ić sprawę w  
ten sposób, jakoby  am erykań­
sk i samolot w o jskow y odby - 
wający lo t pa tro low y w  pob li­
żu wybrzeża S yberii zna jdował 
się nad „pe łnym  m orzem “ , że 
nie' strzela ł do sam olotów ra ­
dzieckich i ja koby  został przez 
nie zaatakowany.

Tymczasem tak a u to ry  ta ty  w  - 
ny, organ, rządow y ja k  m in is te r­
stwo m aryn a rk i wojenne j Sta­
nów Zjednoczonych ośw iadczy­
ło 6 września, że samolot ame­
rykańsk i o tw o rzy ł ogień do po­
ścigowców radzieckich. Człon­
kow ie  załogi sam olotu a m e ry ­
kańskiego p o tw ie rdz ili w  swych 
oświadczeniach dla  prasy, że 
ostrze liw a li pościgowce radziec­
kie. W  ten sposób tw ierdzenie, 
jakoby samolot am erykański w  
ogóle nie strze la ł, n ie  odpowia­
da rzeczywistości.

Nota rządu Stenów Z jed no­
czonych N r 202 stw ierdza da­
le j, że spotkanie samolotu am e-

rykaństri-ego z pościgowcami r« * 
dzieckim i nastąp iło  nad peł­
nym morzem w  odległości 100 
m il na wschód od W iadyw o- 
stoku. Tymczasem — ja k  wia­
domo — pu nk t zna jdu jący się 
w odległości 100 m il od W te- 
dywostoku leży nie na pe łnym  
morzu, ja k  to stw ierdza nota 
am erykańska, lecz na te ry to* 
nura  Zw iązku Radzieckiego.

Podając w  swej nocie sprzecz­
ną z usta lonym i fak tam i w er­
sję lo tu  samolotu am erykań­
skiego, k tó ry  pogw ałc ił gra­
nicę ZSRR i bez żadnego po­
wodu o tw orzy ł ogień do garno* 
io tów  radzieckich, rząd Sta­
nów Zjednoczonych pom iną ł 
m ilczeniem  pytanie, jaką  to 
akcję patro low ą m ógł prowa­
dzić samolot w o jskow y na ob­
szarze pow ie trznym  ZSRR u 
„w ybrzeży S ybe rii“ , i w  ja k im  
celu samoloty am erykańskie w  
ogóle odbyw ają „ lo ty  p a tro lo ­
we" w  re jon ie  W ładywostoku, 
k tó ry  ja k  w iadom o — 7,na j- 
du je się w  odległości 10 tysięcy 
k ilom e trów  od wybrzeży S ta­
nów Zjednoczonych.

W  zw iązku z tym  nasuwa się 
uzasadnione pytanie , ja k  za­
reagowałby rząd Stanów Z jed­
noczonych w  w ypadku, gdyby 
radzieckie sam oloty w ojskow a 
zaczęły „pa tro low ać" w  pob liżu  
gran icy  państwowej S tanów  
Zjednoczonych, np. w  re jon ie  
San Francisco, systematycz­
nie naruszać tę granicę i  p rzy 
spotkaniu z och ran ia jącym i ją  
samolotam i am erykańsk im i o -  
tw ie ra ły  do nich ogień. W ą tp li­
we jest, czy rząd S tanów  Z jed­
noczonych ustosunkowałby się 
do tego obojętnie.

B iorąc pod uwagę w yże j w y ­
m ienione fak ty , rząd radziecki 
potw ierdza swą notę z 5 wrze­
śnia i domaga się, by rząd Sta­
nów Zjednoczonych pod ją ł nie­
zbędne k ro k i, aby nie  dopu­
ścić w  przyszłości do narusza­
nia przez sam oloty am erykań­
skie gran ic  państwowych Zw iąz­
ku Radzieckiego.

Rozbudowa przemysłu w Bułgarii

Jednakże sukcesy osiągnięte j 
przez m iłu jące pokój państwa w | 
dziedzinie osłabienia napięcta 
m iędzynarodowego nie dają 
podstaw do przypuszczenia, aby 
koła agresywne m ia ły  się w y ­
rzec swych zbrodniczych za - 
m ia rów  rozpętania trzecie j w o j­
ny  św ia tow e j. Zw olennicy po­
li ty k i „z  pozycji s iły "  zza 
A tla n ty k u  i ich agenci w  Euro- 

I pie uk łada ją  ju ż  nowe piany
znaczą nieustanne w o jny. Dziś i rem ilita ryza c ji N iem iec zachod- 
g łów nym i podżegaczami w ojen- j nich. S tara ją  się oni w sze lk im i
nym i są im peria liśc i am erykan-

S z t a n d a r
MtODYCH

M  R yśrig U oni, (fiu Polshi

Buga!ski w żółtej koszulce
(Od naszego w ysłann ika)

W porównaniu z poprzedni-1 w yg ryw a  Otap. Ta n iew ie lka  
m i etapami, etap Poznań— Byd- i przewaga wystarcza mu do 
goszcz (140 km ) m ia ł zupełnie I objęcia przodownictw a, wyści- 
in n y  przebieg. Równiutka szo-: gu o jedną sekundę przed 
6a, brak w ia tru  i chłodne po- i W ięckowskim , 
w ie trze  zachęcają w szys tk ich ' Jako p iąty m iną ł metę Lesz- 
ko la rzy  do szybkie j jazdy i czyk, k tó ry  do samej Bydgosz- 
j-uż od początku uzyskują oni czy utrzym ał się w czołówce.
zadziw ia jącą szybkość.

Do pierwszego podziału g ru­
py  wystarczyło k ilka  km jaz­
dy. Początkowo . w idz im y na 
szosie 2 grupy ale na 10 km 
następuje rozbicie czołówki i 
od te j pory kolumna dzieli się 
na 3 człony. Wyścig prowadzi 
6 kolarzy — W ięckowski, Bu-

6k • Proba 1 nowa rewelacja j dych" w  czasie Z lotu M łodych

Temu ko larzow i należy się 
pochwała za am bitną jazdę. 
W drodze do Poznania przy je ­
chał on daleko za czołówką bo 
zm ienia ł 4 razy rower. W 
czwartek m iną! metę jako  pią­
ty  chociaż n ik t nie przypusz­
czał, aby ten w łaśnie kolarz, 
debiutu jący w  pierwszej k la ­
sie sportowej w wyścigu o pu-

wyścigu — Leszczyk.
Czołówka zyskuje 5 m in. 

przewagi nad 2 grupą, która 
jednak nie próżnuje i ... kręci 
szybko, chociaż nie może.skm 
tecznie zaatakować uciekającej 
szóstki.

P rzodow ników  Budowniczych 
Polski Ludowęj, mógł odegrać 
jakąś rolę na tym  k ró tk im  
a szybkim  etapie.

AN D R ZEJ W IE R ZB A

Klasyfikacja Indywidualna po *
etapach.

Na stadionie niespodzianka ! Bugaiskt (c w k s  i ) 37.06.4«. 1. 
Z  różnicą 100 m wpada na I i) ’ ’
bieżnię Bugalski. drug i w  kia- [ K lasyfikac ja  drużynow a po 9 e- 

indyw idua lne j od j l a f a ^ K S  ,  m  2 3 . 3 8 . 2  G w a r d l ,  x  
początku wyścigu 1 pewąie I 112,54.44, 3. Górnik 112.55.23.

Gwardia —  Warszawa zdobyła Puchar Polski
N a stadionie o lim p ijsk im  ive j w y g ry w a ją c  że swą krakow ską  

W rocław iu  odbyto sie w czw artek i im ienn iczka  — 3:1 (2:0). B ram k i 
pow tórzenie finałow ego spotka- j zdobyli: dla W arszaw y: Hachorek  
n ia  o Puchar Polski, — 2 i B aszkiew icz — 1. Ilono ,ow y

Zw ycięzca drugiego spotkania i : punkt dla K rakow a uzyskał Koś- 
tdobyw cą Pucharu Polski na rok cielny.
19o4 została G w ard ia  (W arszawa)

sposobami zniweczyć zarysowu­
jącą się współpracę m iędzy pań­
stwam i i spotęgować napięcie w 
stosunkach m iędzynarodowych. 
W szystko to wymaga od m iłu ­
jących pokój narodów wzmoże­
nia czujności i bardzie j jeszcze 
energicznej w a lk i o u trzym anie 
pokoju i bezpieczeństwa n a ro ­
dów.

Im peria liśc i am erykańscy usi­
łu ją  prowadzić działalność dy­
w ersy jną  w B u łga rii. Doprowa­
dza ich do wściekłości fak t, że 
Bułgaria , k tó ra  była  daw n ie j 
posłusznym wasalem państw 
im peria lis tycznych, stała się 
dziś kra jem  w o lnym  i  nieza - 
w is łym , kra jem , k tó ry  odp ie ­
ra  zdecydowanie a ta k i wszyst­
k ich w rogów  zagrażających je­
go suwerenności, k tó ry  nie po­
zwala n ikom u w trącać się do 
swych spraw wewnętrznych.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że naród bu łgarski, k tó ry  po­
znał dobrodzie jstw o wolności 
n igdy już  nie pozwoli im p e ria li­
stom panoszyć się w  swym  
k ra ju .

M. Z. Saburow po dkre ś lił na­
stępnie, że swe osiągnięcia w  
dziedzinie po lityczne j i  gospo­
darczej naród bu łgarsk i za 
wdzięczą w  znacznej mierze K o­
m unistycznej P a rtii B u łg a rii — 
organizatorce budow nictw a so­
cjalistycznego, k ie row n icze j sile 
narodu bułgarskiego.

Po w ykonan iu  drugiego planu 
5-letniego B u łgaria  uczyni no­
w y w ie lk i k rok  naprzód na d ro ­
dze rozw oju gospodarki i  da l­
szej popraw y stopy życiowej 
mas pracujących, na drodze bu­
dowy socjalizm u.

N ie ulega w ątp liw ości, że na­
ród bu łgarsk i pod k ie row n ic ­
twem  swej P a rtii K om unistycz­
nej wyw iąże się z honorem z 
tych w ie lk ich  i trudnych zadań.

ne pozycji
prawicowego kierownictwa

brytyjskich zw. zaw .
L O N D Y N .  Po głosowaniu nad szością g ło s ó w  __  „ ra s a  a n r ie l

kwest.ą niem iecką Kongres ska p U r e ś ia  że ^  to p y r

Na zdjęciu : budowa

bry ty jsk ich  zw. zawodowych 
przeszedł do om ówienia rezo­
lu c ji zgłoszonej przez stowa­
rzyszenie pracow ników  nauko­
wych i poparte j przez szereg 
innych zw iązków  zawodowych. 
Rezolucja ta aprobuje ideę 
zwołania konferencji m iędzyna­
rodowej w celu „przygotow ania 
podstawy dla konferencji A ng lii. 
USA. ZSRR, F rancji i Chin. bv 
zapewnić powszechny zakaz 
broni atomowej i wodorowej v 
warunkach skutecznego syste­
mu kon tro li m iędzynarodowej 
oraz osiągnąć porozumienie, 
które wzmocni Narody Z jedno­
czone i u to ru je  drogę do da l­
szych rokowań dla ustalenia 
uzgodnionej corocznej redukcji 
w ydatków  na zbro jenia".

Rezolucja ta została Jedno­
m yśln ie uchwalona przez wszyst­
kich delegatów na Kongres.

K om entu jąc środowe głoso­
wanie nad rezolucją w sprawie
rem ilita ryza c ji Niemiec _ k łó-
ra przeszła

rusowe zwycięstwo" p raw ico­
wego k ie row n ic tw a  TUC.

„D a ily  W orke r" w  a rtyku le
wstępnym pisze m. in.: „3.622 
tysiące głosów na Kongresie 
TUC przeciwko re m ilita ryza c ji 
Niemiec oraz za rokow aniam i 
stanowi w ie lk ie  zwycięstwo po­
ko ju  i stanow i wskazówkę 

całego narodu b ry ty j -dla
skiego. W yn ik  głosowania 
świadczy, że po lityka  uzbroje­
nia Niemiec może ponieść kies- 
Kć na kon ferencji labourzy- 
stów... Rada Generalna odniosła 
pyrrusowe zwycięstwo... Nie 
może ona utrzym yw ać na pod­
staw ie tego głosowania, iż  b ry ­
ty jsk ie  zw iązki zawodowe chcą 
re m ilita ryza c ji Niemiec. Prze­
ciwnie, w yn ik  głosowania wska­
zuje, iż ci członkow ie zw iązków  
zawodowych, k tó rzy  m ogli w y- 
powiedziee się w  w arunkach 
dem okratycznych za lub prze­
c iw  re m ilita ryza c ji Niemiec, w 
przytłaczającej większości w y ­
stępują przeciw ko re m ilita ry ­
zacji".

nowoczesnych zakładów sodowych im. Karola Marksa fo to  ( C A F i  ra  n r * a .-z/„
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M O SKW A. Dzienn ik „P raw da “  —  —  —

z 9 bm. zamieszcza a rty k u ł pt. „W brew
faktom “  pióra „O bserw atora“ . W  a rty ­
kule tym  czytam y:

N iedawno delegacja czołowych dzia ła­
czy B ry ty js k ie j , P artii Pracy odw ie­
dziła Zw iązek Radziecki i Chiny. Jak 
wiadomo, delegacja ta została wysłana 
na żądanie najszerszych kó( te j pa rtii, 
dążących szczerze do rozszerzenia i za­
cieśnienia przyjaznych stosunków z na­
radami radzieckim  i chińskim . K ie ro w ­
n ic tw o P a rtii Pracy nie mogło nie 
uwzględnić tych żądań.

Reakcyjne koła w USA i A n g lii p rzy­
ję ły wrogo decyzję k ie row n ic tw a labou- 
rzystowskiego, a zwłaszcza oświadcze­
nie przewodniczącego, delegacji — A t-  
tlee. że pragnie on przyw ieźć ze Zw iąz­
ku Radzieckiego i Chin „po kó j i przy­
jaźń“ . Szczególnie oburza li się kongres- 
meni amerykańscy. Tak np. 18 sierpnia 
b iu le tyn Kongresu USA „Congressional 
Reeord“  zaw iera ł przeszło 40 szpalt 
oświadczeń k ry tyku ją cych  A ng lię  w 
zw iązku z w izy tą  przywódców labou- 
rzystowskich.

G w o li spraw iedliwości trzeba s tw ie r- " 
dzić, że n iektóre dz ienn ik i am erykań­
skie okazały sporo dalekowzroczności 
i nie prze jm ow ały się zam iaram i Attk-e. 
M iędzy innym i dziennik „N ew  Y ork 
T im es“  nie om ieszkał po in form ować, że 
aczkolw iek A ttlee  „jes t zdolny do po­
pełn ienia czegoś podobnie nierozsądne­
go“  w  rodzaju te j w izy ty , to jednak jest 
on w ie rnym  przyjacie lem  Stanów Z jed ­
noczonych i zobowiązał się poprzeć w 
stu procentach „zachodni system 
obronny“ .

Przywódca labourzystowski w  stu 
procentach po tw ie rdz ił to proroctw o 
..New Y ork Times*a“ . Po odwiedzeniu 
ZSRR i Chin, przekraczając granicę 
Chin, uczynił on istotn ie wszystko, aby 
poprzeć „zachodni system obronny", 
jak  propagandyści amerykańscy nazy­
wają przygotowania wojenne... Zresztą 
rozpatrzym y wszystko po kolei.

Po przybyciu do M oskw y delegacja 
działaczy P a rtii Pracy m ia ła  możność 
przekonania się o tym , czym się za jm u­
je naród radziecki, o czym m yśli i ja ­
kie są jego plany. Delegacja została 
przyjęta przez przywódców P a rtii K o ­
m unistycznej i rządu radzieckiego. A t­
tlee i towarzyszące mu osoby przekonali 
się na wystaw ie ro ln icze j, że są na 
nie j owoce pokojowej pracy; trak to ry , 
a nie czołgi i arm aty. Delegacja zw ie­
dziła nowy gmach U niw ersyte tu  Pań­
stwowego, k tó ry  jest bardzo da leki od 
tego, aby nazwać go obiektem  w ojen-

W brew faktom
A r ty k u ł dziennika „P raw da44

nym. Jednym słowem, po pobycie w  
Zw iązku Radzieckim  działacze labou- 
rzystowscy mogli się przekonać, ku cze­
mu zm ierzają i czego pragną ludzie ra­
dzieccy. Sądząc z oświadczeń członków 
delegacji, złożonych w M oskw ie — by li 
oni zadowoleni z gościnności narodu 
radzieckiego i ani na chw ilę  nie po­
wstało u nich powątp iew anie co do po­
kojowego cha rakteru  budow nictw a 
ZSRR.

Równie gościnnie podejmowana była 
delegacja działaczy labourzystowskich 
w Chinach. Mogła ona zapoznać się 
z życiem tego w id lk iego k ra ju , została 
przyjęta przez przewodniczącego Cen­
tra ln e j Ludow ej Rady Rządowej Mao 
ise -tunga i innych w yb itnych  działaczy 
chińskich. K ie row n icy  delegacji w yg ła­
szali przy tym  przem ówienia, w których 
w ypow iada li się za pokojem i przy jaz­
nym i stosunkami m iędzy narodami. *

Działo się tak aż do ch w ili, dopóki 
Attlee. nie opuścił Chin. Zaledw ie opu

zykująć w yw ołan ie  w o jny z zastosowa­
niem bomby wodorowej“ .

Cóż móg) A ttlee  przeciwstaw ić tym  
powszechnie znanym faktom ? Dosłow­
nie nic! W tych w arunkach oczy­
wiście uczciw ie j by to by uznać fak ty  
i wyciągnąć z. nich logiczne wnioski. 
Lecz oznaczałoby to. ściągnięcie na swą 
głowę niełaski tych, czy innych w  U S A ,  
f  "ddccznie Attlee obaw ia ł się
bardzie j niż ognia...

Otóż, w ekslu jąc na inne «tory, prze­
wodniczący delegacji labourzystowskie j 
zastosował w ie lokro tn ie  używany przez 
propagandę am erykańską m anew r: 
uczyn ił on niezdarną próbę skierowania 
rozm owy na temat... „zbro jeń radzie­
ck ich “ . Z oświadczenia A ttlee. złożone­
go na konferencji prasowej w Hongkon­
gu w yn ika , że w odpowiedzi na uwa­
gę Mao Tse-tunga w  spraw ie koniecz­
ności położenia kresu rem ilita ryza c ji 
Niemiec zachodnich i Japonii oraz w y­
cofania am erykańskich s ił zbrojnych

H k  ° l f r ° gi tCg° ',<raiU- W któ rym  bvt z re jonu Taiw anu, A ttlee zw róci! się 
tak gościnnie podejm owany, natych- do Mao Tse-tunga z prośbą o przekaza­

nie rządowi radzieckiem u życzenia, abym iast zwoła ł w Hongkongu konferen 
cię prasową i nie omieszkał u ła tw ić  
zadania zwolennikom  „zachodniego sy­
stemu obronnego“ , . powtarza jąc ich 
oszczerstwa na temat... „zb ro jeń  ra ­
dzieckich“ .

Jak ośw iadczył A ttlee, Mao Tse-tung 
w  rozmowie z n im  wspom niał, że do­
niosłym  w arunk iem  zachowania pokoju 
jest położenie kresu rem ilita ryza c ji N ie­
miec zachodnich i Japon ii oraz wyco­
fanie am erykańskich s ił zbro jnych z re­
jonu Taiw anu, będącego in tegra lną czę­
ścią te ry to riu m  Chin.

A ttlee  nie ośm ie lił się zaprzeczyć tym  
bezspornym faktom . Pam iętał on w i­
docznie o tym , że jego kolega z dele­
gacji Bevan w niedawno w ydanej przez 
labourzystów broszurze pt. „D o tego 
dojść nie pow inno“  ca łkow ic ie  po tw ie r­
dza te fakty. Broszura stw ierdza m. in., 
że „na Dalekim  Wschodzie S tany Z jed­
noczone nie dążą do pokojowego współ- . 
is tn ien ia z Chinam i kom unistycznym i“ , 
lecz przygotow ują się, aby — „skoro 
ty lk o  powstanie możność“  — podjąć 
przeciwko nim  „w yp raw ę  krzyżow ą“ . 
„W  Europie — głosi broszura — pan 
Dulles obrał taką samą politykę... ry -

ZSRR... jedn ustronnie!!) przystąp ił do 
rozbrojenia. Tym  samym A ttlee  w yraź­
nie dał do zrozumienia, że on. przywód­
ca labourzystów angielskich, gotów jest 
zaaprobować am erykańską po litykę  
wskrzeszania m ilita ryzm u  niem ieckiego 
i japońskiego.

A ttle e  w ys tąp ił w  ro li adwokata ame­
rykańsk ie j p o lity k i uzbra jan ia  najagre­
sywniejszych sił w Europie i na Da­
lekim  Wschodzie wcale nie przypadko­
wo. W iadomo, że jest on zagorzałym 
zwolennik iem  uzbrojenia Niemiec za­
chodnich. W jednym  ze swych przemó­
w ień rad iowych A ttlee  w yraźnie wzy­
wał, aby w wypadku odrzucenia przez 
francuskie  Zgromadzenie Narodowe 
układu paryskiego, znaleziono inny śro­
dek w celu utworzenia w Niemczech za­
chodnich a rm ii odwetowej, k tórą ame­
rykańskie  koła agresywne zam ierzają 
znowu pchnąć na Wschód. W ywody na 
tem at „zbro jeń radzieckich“  potrzebne 
są A ttlee  i am erykańskim  sojusznikom 
odwetowców niem ieckich po to, aby 
odwrócić uwagę op in ii św iatow ej od 
niebezpieczeństwa wskrzeszenia m ilita -  
ryzm u niem ieckiego i  japońskiego.

To, że oświadczenie A ttlee  zbiegło się 
*  nową oszczerczą kam panią na tem at 
rzekom ych „zbro jeń  radzieckich“ , pro­
wadzoną obecnie przez propagandę ame­
rykańską i je j angielskich akompa- 
m atorńw , nie należy uważać za zbieg 
okoliczności. Szukanie log ik i w tego 
rodzaju m anewrze A ttlee  byłoby bez­
celowe. Wiadomo, że Zw iązek Radzie­
cki n ie jednokro tn ie  w ystępow ał z kon­
kre tnym i propozycjam i w sprawie re­
d u kc ji zbrojeń przez w ie lk ie  mocar­
stwa, jak  również, że A ng lia  i USA 
każdorazowo un iem ożliw ia ły  przyjęcie 
tak ich  propozycji W iadomo też po­
wszechnie, że ZSRR z roku na rok 
zmniejsza w yda tk i na obronę w  budże­
cie państwowym , a USA i A ng lia  swe 
w yd a tk i na cele wojskowe stale zw ięk­
szają.

Czyżby pan A ttlee  nie znał ośw iad­
czenia w icem in is tra  obrony USA Johna 
Hanna z 31 h pca br na tema( p lanów 
rozszerzenia przygotowań wojennych, 
oświadczenia, że „w szystko wiąże się z 
wo jną na szeroką skalę przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiem u“ ? Czyżby A ttlee  
me znał niedawnych podżegających 
oświadczeń B u llita , C larka, Van Fleeta, 
Lrruenthera i jnńych w yb itnych  dzia- 
uczj am erykańskich, którzy otw arcie  

występują za rozpętaniem w ojny? D la­
czegóż więc zamiast zwrócenia się do 
s tanów  Zjednoczonych z wezwaniem,

■V zaniechały przygotowań do wojny, 
by nie wzniecały h is te rii w o jenne j — 
w o li on proponować rozbrojenie Zw iąz­
ku Radzieckiego w  jednostronnym  
trybie?

U jaw n ia jąc  sens w ystąp ien ia  A ttlee , 
angielskie pismo „D a ily  M ir ro r “  pisze: 
..A ttlee raz na zawsze rozw ia ł obawy 
prasy am erykańskie j i sk ra jn ie  konser­
w atyw nych dz ienników  angie lskich". 
Dziennik „T im es“ również zapewnia: 
„A ttle e  nie zaw iódł zaufania tych. k tó ­
rzy me chcie li w ierzyć, iż obwożą go po 
Chinach jako  człow ieka, k tó ry  u leg ł 
propagandzie kom unistycznej".

Otóż okazuje się, że przewodniczący 
delegacji labourzystow skie j rzeczyw i­
ście troszczył się g łów nie o to, aby w  
USA nie potraktow ano serio jego w y- 
powiedzi na tem at „poko ju  i przyjaź­
ni .każde bowiem takie  wezwanie kon- 
gresmem amerykańscy nazywają zw ykle  
„propagandą kom unistyczną“ . Oto d la ­
czego uczyniono to osławione „wezwa­
n ie “  do Zw iązku Radzieckiego, które, 
zdaniem Attlee, pow inno było  w idocz­
nie  zrehab ilitow ać go w  oczach reak-t 
cy jnych  kó ł USA i A ng lii.
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